Wydanie wieczorowe. (6. kolumn) 


Sroda 18 Kwiet 


PRENUMERATA w ŁODZI WYNOSE 


Rocznie 12 Marek, półrocznie 6 Mk., kwartalnie 3 Mk, 


miesięcznie 1 Mk. 


Za odneszenie do domów 20 fen. miesięcznie. 
Wychodzi codziennie po południu. 


kim Polki prad mną, 


W dziedzinach ruchu umysłowego, 
"wartości duchowych i ideowych przeżyć 
i prześladowań, okres przedwojenny Kró- 
lestwa Polskiego obfitował w niezwykłe 
fakty i wydarzenia. 

Prasa perjodyczną żyła licznymi mo- 
tywami z przeszłości, wielu wypadkami 
chwili bieżącej, oraz poseępnemi znamio- 
nami najbliższej przyszłości, które zawi- 
sły nad krajem. ae 


Najważniejszem wydałzeniem dzie- 


jowem, które wstrząsneło od podstaw 
„całym narodem i wywołało głębokie 
oburzenie i żałobę w całem społeczeń- 
stwie, było wyodrębnienie Chełmszczy- 
zny. | 


Dnia 3 grudnia 1910 r. podkomisja . 


w sprawie chełmskiej. zatwierdziła pro- 
jekt, a-po wielu jeszcze przeróbkach i 
poprawkach, d. 28 czerwca 1912 r. Rada 
państwa ostatecznie zatwierdziła” pro- 
/ jekt w redakcji, uchwalonej przez Izbę 
- niższą, f 7 ; 
-o Nie pomogły protesty posłów pol- 
skich: Parczewskiego, Dymszy i Haruse- 
wicza. W imię zasady powrócenia na ło- 
no Ros'i ziemi i ludności „odwiecznie 
rosyjskiej" rząd rosyjski popełnił akt 
niesiychaneso gwałtu i niesprawiedl wo- 
ści, nie z wahał się zadać ciosu krwa- 
 wiąceco w samo serce narodu pol- 
skiego. a 
„Jak wyglada w.świetls cyfr owa 
„odwieczna ludność rosyjska", wskazują 
nast'pujące liczby: | 
Wyodrębniony szmat ziemi polskiej, 
z której utworzono gubernję chełmską, 
liczył 467,432 katolików, czyli 52.6 proc. 
oraz-2783811 prawosławnych, czyłi zale- 
dwie 31.32 proc. Resztę stanowili mie- 
szkańcy inrych narodowości i wyznań. 
Drugiem doniosłem wydarzeniem z 
okresu doby przedwojennej fbył wykup 
przez rząd kolei warszawsko-wiedeńskiej. 
Rząd tłumaczył krok ten względami 
strat: gicznemi. 
Byliśmy naocznymi świadkami, jakie 
korzyści podczas wojny obecnej przy- 
niósł skup kolei państwu rosyjskiemu. 
Natomiast w danym wypadku rzą- 
dowi chodziło zupelnie a co innego. Ca- 
ły personel pracowników kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej składał się wyłącznie 
niemal z polaków; biurowość prowadzo- 
ną była w języku polskim, skup zatem 
miał na celu zrusyfikowanie instytucji, 
posiadającej cechy polskości i wyrugo- 
„wanie z posad urzędników-polaków, co 
też się niebawem rozpoczęło, rzucając 
na bruk setki rodzin bez możności ŵy- 
szukaria źródeł. zarobku na swe utrzy- 
manie. | 
-Natomiast rok 1912 obfitował w wiel- 
ką ilość jubileuszów. i 
W czerwcu 1912 roku uniwersytet 
lwowski, w roku 1661 przez Jana Kazi- 
mierza z kolegium jezuickiego na aka- 
demję erygowany, obchodził : 250-lecie 
swego istnienia. OK i 
— Cały. naród -polski ze wszystkich 
dzielnic dawnej rzeczypospolitej skupił 
się sercami zgodnie. bijącemi w dniu ju- 
bileuszu około murów starej uczelni. 
Upłynęło 309 lat od dnia śmierci 
wielkiego kaznodziei Piotra - Skargi, co 
wywołało „rewizję* stosunku narodu co 
do jego działalności. SEA : 
-Do powyższych jubileuszów dodać 
należy pięćdziesięciolecie Szkoły Głów- 
nej, wspomnienia o 1862 roku (50 lat), 
Jubileusze na cześć Zygmunta Krasiń= 


mia 1916 r. 


do 7 wiecz., w ni 


bez zastrzeżónia 


skiego, Józefa-Ignacego Kraszewskiego 
i Hugo Kołłątaja. 


W roku 1912 ukazało się również 
widmo wojny Austro-Węgier z Rosją. ' 
. Naród cały, do głębi dotknięty prze- 
śladowaniam rządu rosyjskiego, Żywić 
począł nadzieje w dobroczynne skutki 
tej wojny dla Polski, możność uwolnie- 
nia się od jarzma mosk ewskiego. Ę 

Do konfliktu zbrojnego jednakże 
wówczas jeszcze nie doszło. 


Wskutek wrogiego nastroju umy- 
słów w stosunku do rządu, wytwo” yły 
się też nowe prądy ideowe w prasie i 
literaturze. ` 


Jako. widomy przykład takiego na= 


stroju, przytoczyć. można cieszące się 
niezwykłem powedzeniem arcydzieło 
romskiego p. t. „Uroda życia“. 

„ Genjalny powieściopisarz—jako bo- 
hatera swego d 
ra rosyjskiego, zupełnie zrusyfikewane- 
go polaka. 


pełny przewrót wewnętrzny, w ażący go 
z celami prześladowanego narodu. Ma- 
rzy on o zupełnem wyswobodzeniu Pol- 
ski za pomocą udoskonalonych samolo- 
tów. Bohater, wzniósłszy się w prze- 
stworza, spada wraz z swym aeropla- 
nem z ogromnej wysokości na pokład 
okrętu niemieckiego. | 


Czyż nie było to jasnowidzenie ze 
strony genjalnego pisarza? Niedaleka 
przyszłość pokaże nam to. 

W roku 1912 rozwinęła pierwsze 
siły swoje koncentracja uczonych pol- 
skich w Warszawie w założonym w koń- 
cu roku 1911 Polskiem Towarzystwie 
Naukowem. 


W 1912 r. otworzony zestał w War” 
szawie nowy Polski Teatr Artystyczny. 
W tymże roku opinja publiczna poru- 
szona została olbrzymią kompozycją 
rzeźbiarza Szymanowskiego „Pochód na 
Wawel“, 
eaaa pomnikiem polskiego du- 
cha. 


! Do uzunełnienia ogólnego obrazu 
Królestwa Polskiego w ostatnich latach 
przed wojną, wspomnieć wypada jeszcze 
o tych zasłużonych, a niestrudzenych 
p'acownikach polskich, których pasmo 
życia śmierć przecięła i przeniosła w 
krainę niebytu. 


W nocy z d. 8 na 9 lipca 1908 roku 
umarł Konrad Prószyński, zaszczytnie 
znany pod pseudonimem Kazimierza Pro- 
myka, pisarz i wydawca wielu doskona- 
łych rozpraw i pouczających książe: dla 
ludu, założyciel i redaktor „Gazety Świą- 
tecznej*. 

W roku 1910 zmarł w Wielkiem Ks. 
Poznańskiem ks. Piotr Wawrzyniak, za- 
służony działacz na polu ekonomicznem. 
W tymże roku śmierć zabrała: wybitne- 
go historyka Ksawerego Jaksę Chamca, 

W roku 1911 zmarł, w wieku lat 58, 
wybitny uczony geograf polski Wacław 
Nałkowski. ANIE 

Rok 1912 był niezwykle obfity w zgo- 
ny zasłużonych działaczów. Zmarł Bole- 
sław Prus (Alessander Głowacki), Leo- 
pold Meyet, Juljan Wieniawski, Henryk 
Struwe, Teresa Prażmowska-Wołowska, 
oraz Antoni Donimirski. A 
© W tym też roku zakończył życie 
arcybiskup warszawski ks. Wincenty Cho- 
ściak-Popiel. - 


G. 


zieła—przedstawia. ofice» ` 


Pozostanie on na zawsz: mo-. 


ORGAN NARODOWY. 
Założyciel i wydawca Jan Grodek. 
Redakcja i administracja—Przejazd X 8, otwarta codz. od 9 


Redaktor przyjmuje interesantów w sprawach re- 
dakcyjnych od 10-ej do 2-ej. i 


Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, — Rękopisy 
T onorarjam uważa się zą bezpłatne. 


W duszy tego oficera, utraconego | 
dla sprawy polskiej, dokonywa się zu- 


„szukiwaria benzyny, 


e i święta od 12 do 6. 


Kronika politęczen, 


Podatek wojenny w Austrji. 
WIEDEN, 18 kwietnia. „Wiener Zei- 
tung“ opublikowała rozporządzenie cesar- 
skie, dotyczące podatku wojennego od do- 
RA oraz sposobów ściągania tego po» 
atku. 


Układ austrjacko=rumuński, 

. BUKARESZT, 18 kwietnia. Przewi- 
dają tu, iż pomiędzy Austro-Węgrami a 
Rumurją zostanie zawarty układ podobny 
da tego, jaki został zawarty pomiędzy 
Niemcami a Rumunią. 

Głos prasy o traktacie niew 

„ .miecko-rumuńskimi. 

BERNO, 17 kwietnia. W dzisiejszym 
„artykule wstępnym zajmuje się paryski 
„Tempe* szczegółowo traktatem handlowym 
niemiecko-rum.ńskim, Pismo to powiada: 
Nie można zaprzeczyć niestety, że ten trake 
tat osłabia skutek blokady i przynosi Nieme 
tom wielkie  korzski, Wprawdzie można 
twierdzić, że Ramunja byłaby wolała za- 
w +c traktat ze sprzymierzonymi, ale oko- 
lczneści na to nie pozwoliły. 

„Temps* kończy oatrzeżeniem pod adre- 
sem rządu rumuńskieze: Rumunja wie, że 
tylko zwyciestwo sprsymierzonych zapewni 
jej jedność n:roódową. Nie może się ena po- 
zbawiać wolności akcji, której tak troskli- 
wie strzegła dotąd w krytycznym czasie w0- 
jennym. Bratiano jest politykiem realnym, 
Traktat będzie trwał tam krócej, o ile wy» 
padki wojenne i nasza czynność w Saloni- 
kach pozwolą Rumunji spodziewać się wsnou 
wieaia z nami stosunków, 


Rezultaty walk pod Werdun: 

BERLIN, 18 kwietnia. Według gaze- 
ty „Deutsche Tageszeitung“, w walkach 
pod Verdun Niemcy osiągnęli już trzy 
wielkie cele: Twierdza Verdun przestała 
grać rolę wrót do naścia na granicę nie- 
miecką i stała się fortyfikacją obronną. sil- 
nia pognębion: go wroga i obeenie tylko bro- 
ni Niemcom dostępu do serca Francji. 
Drugi eel osiągnięto w ten sposób, że wię- 
ksza część wojsk francuskich ;została zus 
pełnie wciągnięta do udziału w wojnie, po 
części zaś uwięzioną została na bardzo ma- 
łej przestrzeni frontu. Po trzecie—dotych- 
czasowe zwycięstwa dostarczyły wszelkich 
warunków, które pozwolą na systematy« 
czne uzupełnianie odniesionych  dotych= 
czas korzyści, a jednocześnie zapobiegną 
wszelkim usiłowaniom Francuzów, 
ci ostatni zapragnęli przeszkadzać Niem- 
com w dążeniu do końca raz obraną drogą. 


Secjałiści francuscy prze» 
ciwko nawiązaniu stosunków 
ze secjalistąami niemieckimi, 
BERLIN, 18 kwietnia. Prasa francu- 
ska kótnstatuje s żywem zadowoleniem, że 
na ostatnim kongresie krajowym aocjalistów 
franeuskieh, w którym brało udział również 
8 ministrów francuskich, zapadła uchwała 
większością 2000 głosów, aby nie nawiązy» 
"wać obsenie stosunków z socjalistami państw 
centralnych, Pisma podkreślają tan fakt i 
wyrażają zadowelenie, że socjaliści francu- 
sey nie posuną się do „zdrady*. swych idea 
ałów. A F NE. 
Zajścia grecko-francuskie- 
-...ATENY, 18 kwietnia, Jak donoszą 
z Pyrgos, francuski oddział marynarski 
wtargnął przemocą do Kata Koło, celem po» 
l Szefowi żandarmecji, 
który przeciw temu zaprotestował, odpowie» 


dział dowódca francuski, że w danym razie 


użyje swych: dział okrętowych. Poszukiwa- 
nia pozostały bez skutku, Zajście to wywar- 


gdyby 


D OO A A OO A a 
R W TO TĄ, 0 AE O E O A REA POD 


Każde ogłoszenie najmniej 40 fen. 


Z dodatkiem Cena 6 fen. 


Tr m oj 


Rok V. — Ae 109. 


OGŁOSZENIA: 


Nadesłane na 3-ej stronicy wśród tekstu za wiersz lub jege 
miejsce 1 Mk; reklamy za tekstem 40 fen; zwyczajne 30 fom 
nekrologja 40 fen; ogłoszenia drobne 4 fen. za Wyraz. 


ło nader niekorzystne dla franenzów vrate- 
nie. Tylko rostropaości greckiego ofic ra 
żandarmerji zuwdzię:za się, że unikn ono 
krwawego starcia, 


Czwórporszumienie i Grecja. 
ZURYCH, 18 kwietnia, Ateńska „Nea 
Hellas* dowiaduje się z Salonik: Woiska 
greckie otrzym:ły rozkaz opróżnienia M ces» 
donji Wschodniej. 22 stacje morskie mięe 
dzy Korfu a Patras mają strzedz przyszłych 
transportów wojsk serbskich przeciwko niee 
przyjacielskim łodziom podwodnym. 
Franeuski przeciwtorpedowiec zaatako» 
wał przed Aidiu grecką łódź podwodną 
„Dalfis“, Dwa strzały chybiły. Komendant 
grecki przypuszcza pomyłkę, że wzięto ją 
za łódź niemiecką, ; 
SALONIKI, 18 kwietnia, Generał Sara 
rail, po porozumienin z prefektem, kazał zaw 
jąć lokale pisma „Nea Alithea*, ponieważ 
ta gazeta, mimo ostrzeżeń, ogłaszała wiadom 
mości o ruchach wojsk, ov sprzeciwiało się 
interesom armji francuskiej. 
Strzelanina i bijatyka w Ates 
Ce macha 
ATENY, 18 kwietnia. Na drugim ge- 
braniu polityeznem venizelistów w teatrze 
letnim wydarzyły się poważne zaburzenia, 
Kiedy przewodniczący, Negropontos, wpro- 
wadzał mówcę S -fulisa, zawołało kilku 
a publiezności: „Niech żyje króli* Padły 
strzały 'w powietrze. Powstała panika i bój 
ka na laski, Wkroczgła policja, otoczyła 
teatr i aresztowała wielu venizelistów, 


Burzliwa rada gabinetu. 


„Fremdenbłatt* donosi ze Sztokholmu: 

Ostatnie posiedzenie rosyjskiej rady gı» 
bineżowej miało przebieg nadśwyczajnie bus 
rzliwy. Obrady w sprawie przyszłości Dumy 
wykazały, ża w łonie rządu istnieje przepaść 
pomiędzy  zapatrywaniami  poszezególnych 
członków gabinetu, 

Stuermer poruszył sprawę nowych wy» 
borów, a więc rozwiąsania Dumy, Atoli 
wszyscy ministrowie zgodnia oświadczyli, ża 
kampanja wyborcza z tradycyjnemi , przekus 
pstwami rozpętałaby rewolucję, 

Trepow zażądał wprowad.enia stanu baze 
parlamentarnego, a w odpowiedzi minister 
sprawiedliwości nazwał Trepowa błaznem pos 
litycznym, gdyż usunięcie Dumy stałoby sią 
właśnie hasłem do wybuchu rewolucji. „W 
takim razie powołajcie napowrót Ctwostowa, 
ażeby stłumił rewolację* —zawołał Trepow, 
poczem Ignatjew rzucił Trepowowi w ouzy 
bardzo nieparlamentarne przekleństwo, 

Stnsrmer zajął stanowisko pośredniczące 
ce. Duma jest wprawdzie uciążliwą — mówił 
Stuermer — sle w każdym razie jeszcz Zno” 
śną i dlatego należy ją zatrzymać. 

Odroczenie Dumy i Rady 
Państwa. 
PETERSBURG, 18 kwietnia, Ukazam 


carskim odroczono Dnmę i Radę Państwa 
aż do 29 maja. -- 


Głos rasyjski. 

BERLIN. 18 kwietnia, „Vossische Zei- 
tung” pisze: Dzienniki bułgarskie opubli- 
kowały podanie ezłonków prawicy rosyj= 
skiej, które została odczytane w Dumie 
przez posła kijowskiego. Dokument ten bu- 
dzi żywą sensacją, a kończy się słowami: 
„Rozważyliśmy zdawna eelowość wojny i 
nie mozemy powiedzieć z czystam sumie- 
niem, że nuród pragnie dalszego jej pros 
wadzenia. Nie jesteśmy znużeni, lecz zni» 
knął już dawny entnzjazm, Dalecy jesteśmy 
od uległego spełnienia pragneń niemie- 
ckich. Nie odrzucamy możliwości polebo= 
wnego porozumienia, jeżeli zajdzie potrzes 
ba, Jeżeli niema pewności zwycięstwa, 
tedy dyplomaci nie powinni nadał wystae 
wiać na ciężką próbę cierpliwości narodu“. 


2. 


ZOE S 


Gar ma Krymie. 

Gar udał się ze swym dworem na 

Krym. Odjechał tam także i poseł an- 
gielski. 

General Poliwanow nad 


Strypą; 

, WIEDEN, 18 kwietnia, Według donie- 
Bień pism polskich, były rosyjski minister 
wojny, generał Poliwanow, objął dewódz- 
twe na froncie południowo - zachodnim i 
stanął na czele wojsk rosyjskich w odein- 
ku Strypy. 


Powołanie pod broń stu= 
sdientów. 


Według zgodnych zapewnień prasy 
petersburskiej, kwestja powołania studene 


tów pod broń została już ostałecźnia zde- 


cydowana. Ma'a być powołani studenci bez 
roznicy narodowości od lat 21. Z liczby 
tczących się w specjalnych zakładach bęs 
dą powołani studenci trzech pierwszych 
kursów, ą z uniwersytetów studenci dwóch 
pierwszych kursów. Przy następnym wrze- 
śniowym poborze powołani będą studenci 
trzech pierwszych kursów wszystkich za- 
kładów naukowych, Studenci żydzi zosta- 
ną powołani jako szeregowcy. 
Wymiana jeńców. 
PETERSBURG. Petersburska agencja 
telegrafiezna donosi: Po dłuższej przerwie 
wznowiła się wymiana niemieckich i rosyj- 
skich inwalidów wojskowych. Zrana 16-g0 
b. m. przybyło do Petersburga przez Fin- 


łandję: oficer, 2 lekarzy i 228 szerego- 
wców, 


Poważne cyfry. 

„Vos, Złg.* podaje wywody pisma 
londyńskiego „Globe“, 
„Z powodu akcji morskiej Niemiec stre- 
cila angielska flota handlowa od początku 
Wojny, prócz okrętów internowanych w por- 
tach nieprzyjacielskich, 11, miljonów ten, 
z której to sumy wypada 4, na łodzie ped- 
wodne. To cyfry poważne! Pozostaje taje. 
. mbic, co czynią związkowcy przeciwko 
niebezpieczeństwu łodzi podwodnych, bo» 
wiem w przeciągu ostatnich ośmiu miesię- 
ey zameldowano o zniszczeniu tylko 2.ch 
łodzi podwodnych w północnej Europie. 
Przed wybuchem wojny miały Niemey 80 
do 40 łcdzi podwodnych, teraz podobno 
mają 200—300. Taką nieprąawdopodobną 
liczbę podają z Nowego Jorku i z Rotter- 
damu. Ząasługuje na uwagę, że przed ro- 
kiem sławny francuski konstruktor łodzi 
podwednych, Lauheuf, oświadczył, ża wee 
dług jego przekonanie, w r. 1914 istniał 
tejny program marynarki niemieckiej zbu- 
dowania 300 łodzi podwodnych typu „U 297, 
aden rzeczoznawca angielski nie uważał- 
by za niemożliwe, że Niemcy mogły rze- 
czywiście od sierpnia 1914 r. zbudować 
200 łodzi podwodnych podług jednego 
WZOTU, 


Zwiastuny keńca wojny. 
Korespondent „Yorkshire Observer“ 

w Londynie pisze, że w stolicy Anglji ko- 
niec wojny przewidywany jest za 2 do 3 
miesięcy. 
Wielkie firmy w West-Endzie przyj- 
mują olbrzymie obstalunki od paryskich 
domów handlowych, opierając się na pe- 


WILIAM STUART. 


Monte-Carlo. 


Scena w domu obłąkanych, 


o Hal ha! hohe Wyjdźcie stądi 
ciel... Weźcie to złoto: 
miłość Bog L., 
Przedemną skaksł, wykrzywisjąc się 
Ba wszystkie strony, wysoki, chudy staru- 


szek, o golonej głowie; — iegly 
krwią, ) głowie; — oczy nabiegły mu 


Wyjdź» 
pali mi ręcel. Na 


Mimowoli cofnąłem sie k i 
i ię ku drzwiom 
gdzie stał dozorca tyeh żółtych ścian i zae 
Mierzałem JUŻ odejść, gdy napad ssalu u 
ebłąkanego niespodsianie przeszedł i, jak to 
zwykle bywa w takich razach, nastąpiła re= 
akcja. Pot gęstemi kroplami spływał pg 
jego zniszczonej chorobą i przedwcześnie po- 
atarzałej twarzy. Wyczerpany, bezsilny, upadł 
Ra przymocowany do podłogi taburet i począł 
toś bez związku bełkotać, 
— Usprawiedliwia się — ai 
dozorea, * i SEP 
Obłąkany spojrzał na mni 
3 ) nie, ale było 
to Już zwykłe spojrzenie jego szzrych, z 
Gzciwych oczu, i uśmiechuąwszy Się, rzekł; 
sę A pan—opowiom mu, — 
prawdzie nie nadmienił ~= 
lecs na enąk z wa 
głową. 
Obrzucił Ewą cglkę hojaźliwym spojrieu 
siem, westehnął i rozpoczął: 


== Dsiało się to akurat w wilję Boże- 


Sunków sąsiedzkich. 


Body twierdząco kiwnąłem 
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wności, że jesienią handel międzynarodo= 
wy wróci do swej normy, . 
Na ogół społeczeństwo angielski 

motywuje swe przypuszczenie w Sprawie 
zawarcia pokoju tą okolicznością, że wszę= 
dzie daje się odczuwać kryzys ekonomi- 
czny, skutkiem czego dalsze prowadzenie 
wojny stanie się niemożliwem. 


Wiadomości z Anglji. 

W Anglii z ramienia polaków działają: 
z jednej strony założony przez p. Almę Ta- 
demę Polish Relief Comites, o kierunku 
wybitnie rusofilskim, s drugiej zaś strony 
Polish Information Comitee, Któremu patro- 
auja delegaci, wysłani w r. 1915 z Ware 
szawy, pp. August Zaleski, Wittenberg i 
Reichman. 

Pierwszy Komitet zadawalnia się wys 
łącznia akcją zbierania składek na rzecz 
Polski; jego wydawnietwa o charakterze 
politycznym cą bez znaczenia, jednakże kie- 
runkiem swoim wyrządziły wielekreć szko» 
dę. Drugi Komitet rozwija coraz Żywszą 
działalność o charakterze politycznym i 
prasowo informacyjnym: 

a) podjęto wydawnictwo tygodniowego 
biuletynu informacyjnego pod tyt. „Polish 
News“ oraz wydawnictwo broszur, eelem 
informowania anglików o głównych zagadnie= 
niach Polski: na początek krótka bistorja 
literatury polskiej, krótka historja Polski i 
zarys sprawy żydowskiej w Polsce; przygo” 
towano materjał do wydawania miesiączni- 
ka, redagowanego przes azglików; stałym 
współpracownikiem biura jest p. J. Harley; 

b) zorganizowane przy uniwersytecie 
londyńskim serję odczytów o Polsce, z któ- 
rych wstępne wygłosić mają pp. Władysław 
Mickiewicz i Carie-Skłodowska; jedaocze- 
śnie uniwersytet lesdyński zdecydował utwo» 
rzyó katedrę języka i literatury polskiej; 
brak na objęcie tej katedry kandyčafa; fun- 
dusze na powyższe przedsięwzięcia złożył 
w części p, luednieki s Moskwy, kk 


Angilija zwalnia duchowietiu 
stwo katolickie od służky 
woajskowej: 

RZYM, 18 kwietna. Qsserwatore Re- 
mano donosi, że wskutek podania prośby 
przez kardyneła Bourne, arcybiskupa west= 
minsterskiego, swolsił rząd angielski wazy- 
stkich kapłanów, jak również cały kler świe= 
cki i klasztorny od obowiązka pełnienia słu- 
żby wojskowej, 


Mowa Sennina. 


RZYM, 18 kwietnia. Minister spraw 
zagranicznych, Sonnino, w wielkiej mo- 
wie, wygłoszonej w parlamencie wło- 
skim, powiedział między innemi: 

W przemówieniu mojem, jakie tu 
wygłosiłem dnia 1 grudnia, wspomniałem 
o zaniepokojeniu, jakie rządowi włoskie- 
mu sprawia stanowisko Grecji względem 
koalicji. Rząd grecki jednak okazuje 
obecnie, że jest fświadomy wyższych in- 
teresów swojego kraju i że liczy się z 
nimi. Rząd wioski pragnie szczerze utrzy- 
mania przyjaznych stosunków z króle- 
stwem greckiem, mamy też nadzieję, że 
wszelkie kwestje, zachodzące pomiędzy 
obu narodami, zostaną rozwiązane z 
uwzględnieniem obopólnych interesów 
na. podstawie dobrych i serdecznych sto- 


go Narodzenia. Zaajdowałem się wtedy w 
Monte-Carlo. Cały dzień spędziłem przy ru. 
letce. Prześlaidował maie jakiś fatalizm, Na 
cobym nie postawił — zawsze brupier zgare 
niał moje .pieniądze. Poq wieczór byłem 
kompletnie spłukauy. Przegrawszy ostatnie- 
go franka, wstałam i, udając spokój, odda- 
lijem się od stoła gry, chociaż nogi się po- 
demną uginały, Osłabiony, prawie zupelnie 
bez sił, upadłem na krzesło daleko od gra- 
jących. Ze wstrętem obserwowałem stąd tlum 
graczy, ogarniętych żądzą mamony i przy- 
znam „ię — kusrący dźwięk złota działał ną 
males podniecająec, Coś mnie ciągnąłe do 
tego stolu, by rzucić się w wir Śmiertelnej 
walki z ruletka, — wsiałem, ale w tej Bas 
mej sekundzie przypomniało mi się, iż nie 
mam pieniędzy i nikt mi ich nie pożyczy. 
Lepiej odrazu zakończyć Z tym psim życiem... 
mam w demu nabity rewe.wer... — 


Postanowiłem iść do siebis, de hotelu, 
by wykonać swój szalony zamiar. Gdy wy- 
chodziłem, na progu Bali spotkalem starego, 
wyschniętego rnmuna, kióry tu przegrał ongi 
cały swój majątek. Qa tej chwili nie opu- 
Szczał kasyna — gra w ruletkę była jego je- 
dynym celem w życiu. Pieniądze pożyczał od 
nowo-przyjezdnych. Sam nie raz dawałem mu 
drobne sumy, by się od niego odezepić. 

—- Pożycz mi pan prędko 5 franków! 
— zwrócił sią do mnie—był szalenie wabu« 
rzony i zder:twowany. 

,— duż drugi dsień śledzę No. 131 wy- 
obraź pan sobie — ani rasu nie wyszedł, 
Drwij pan sobie ze mnie, lecz dam głowę, 
1% teraz wyjdzie. Kto pestawi na ten tumer 
— Wygra majątek, — : 


Wsruszyłem tylko plecami: pięć frsk= 
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GAZETA ŁÓDZKA 


W dalszym ciągu minister Sonnino 
oświadczył, że stosunki pomiędzy Wło- 
chami a Rumunją opierają się na trady- 
cyjnej przyjaźni, łączącej oba kraje. 

Dnia 14 lutego rządy Francji, Angiji 
i Rosji, jako podpisane na traktacie nie- 
podległości i neutralności Belgji, oświad= 
czyły, że nie przystąpią do rokowań po- 
kojowych i nie ukończą akcji wojennej, 
dopóki Belgji nie będzie przywrócona 
jej niezależność polityczna i gospodarcza 
i dopóki kraj ten nie otrzyma hojnego 
odszkodowania za straty poniesione. 
Jakkolwiek Włochy nie należą do państw 
gwarantujących neutralność Belgji, przy- 
łączyły się jednak do tego oświadczenia. 

Uwaga świata zwraca się na boha- 
terskie czyny francuzów pod Verudun. 
Obecnie już śmiało stwiedzić można, 
że bitwa pod Verdun jest wybitnem po- 
wodzeniem dla Francji, nieprzyjaciel bo- 
wiem nie ósiągnął celu, jaki miał, po- 
dejmując swój atak, a mianowicie nie 
wywołał wśród koalicji i wśród krajów 
neutralnych zniechęcenia, jakie wywołać 
pragnął. | Ę 

Przemówienie Sonnina posłowie nie- 
jednokrotnie przerywali burzliwymi okla- 
skami. Przed głosowaniem Sonnino za- 
znaczył, iż rząd życzy sobie, ażeby izba 
wyraziła mu bezwzględne votum zaufa- 
nia, jako wyraz jedności i zgody. 

końcu Sonnino przedstawił nastę- 
pującą formułę: izba przyjmuje oświad- 
czenie rządu i przechodzi do obrad nad 
budżetem. Formuła ta w głosowaniu 
imiennem przyjęta została 352 głosami 
przeciw 36. Następnie izba w tajnem 
głosowaniu budżet spraw zewnętrznych 
307 głosami przeciw 40 zatwierdziła i od- 
roczyła się do 6 czerwca. 


Prosba żydów do Papieżz. 


GENEWA, 18 kwietaie. 'Przawodnicza- 
cy ł ezłonkowie komitetu żydowskiego w 
Nowym Jerkn wystosowali do Papieża pros 
śbę, w której wzywają opieki Ojaa Swietego 
dla gmin żydowskich, zagrożonych namiętnce 
śełami i ujrzedzeniąmi krajów wojującyth, 
Kardynał Gaspari odpowiedzia, Że kościół 
zatolicki uważa wszystkich ledsi za braci ł 
Že prawa człowieka muszą b 6 zapewniona 
wszystkim ludziom, a więe i dzieciom Izrre 
ela, Papież modli się © pokój io nawrócenie 
ludzkości, której jest pasterzem. 


Otrucie robotników. 

Z Newege Yorku donoszą, że 150 re 
betników, zajętych przy wyrabianiu omue 
nicji w fabryee w Dayton (Ohio), zostało 
otrutych. 

Rowy cząs letni we Francji. 

Jak donosi agencja „Hayvasa*, rząd 
franenski postanowił, tak samo jak niemie- 
cka rada związkowa, zaprowadzić we Fran- 
cji nowy czas letni przez posunięcie ska- 
zówek na zegarach o godzinę naprzód, aby 
w ten sposċb przedłużyć pracę przy świe» 
tle dziennem i zaoszczędzić na świetle 
sztncznem. 


Kronika miejscowa i sadiędzią, 


= £ Tow. lekarskiego. 
Zarząd Tow. lekarskiego zawiadamia 
Gg posiedzeniu w dniu 19 b. m. w lokalu 


ków! Nie miałem nawet 5 somf. 
łem czapkę i opuściłem kasyno, Po przej” 
Ściu czarodziejskich ogrodów, otaczających 
dom gry, skąpanych w świetle księżyca skie- 
rowałem swe kroki na ulicę, Drzałem, jak 
w febrze, | | 


Nagle, idąc pustą ulicą, pogrążony w 
pesymistycznych myślach, spostrzegłem na 
chodniku, pod murem, małą dziawczynkę — 
żebraczkę, Najprawdopodobniej była tak zmę- 
czona, iż nie mając sił iść dalej, zusnęła tu- 
tai, NMachinalnie włożyłem rekę do kiesze- 
ni by dać jej jałmużnę, lecz przypomnia: 
łem sobie, że ja sam jesteia nędzarzem., Współ- 
czując jej niedoli, sehyliłem się, chege ją o- 
budzić, gdy coś błysnęło na dłoni jej wycią= 
gniętej ręki—była to złota pięciofraskówka: 
Pewno jakiś szczęśliwy gracz, przechodząc 
tędy, zauważył biedną dziewczynkę i, podos 
bnie jak js, ogarnięty uczuciem litości, wsi- 
nąż jej w rączkę tak szezodrę jałmużnę, 

Złota pięciofrankówka! Moneta ta byla 
majątkiem dla niesrozęśliwego dziecka, 

Już ją miałem obudzić, by uwisdomić 
ją o nieoczekiwanym szczęściu, gdy w u 
szach zadźwięczał mi ochrypły głos przeklę- 
tego rumnana, 

— Już drugi dzień Śledzę Nr. 13 iani 
razu nie wyszedł, Dam głowę, iż teraz wyje 
dzie! — 

_. Paniel Ukradłem śpiącej dziewczynea 
złotą monetę i jąk oazalały pobiegłem do ka- 
BYUBN. cui 6 

Gdym wohcdził do sali gry—bifa dale- 
Biąta, Mogłem więo grać akurat godzinę. 
Bez namysłu rzuciłem pięciofrankówkę na 
numer trsynasty, Wyszedł, Postawiłem 36 
pięciofrankówek na kolor czerwony. I kos 


Nałożys 
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Nr. 108, 


KONSULENT PRAWNY 
Alekstmder v, Gersdori. 


Piotrkowska &4. Piotrkowska 84, 
Porady w sprawach sądowych kandlowycheto, 


mea JłOMACZENIA. memmen 


Towarzystwa 0 gedz. 8 i pół wiecz. ną 
którem dr. Trenkner wypowie referat g 
działalności Wydziału zdrowotności publi. 
ocznej, 

= fsebisłe. 

Na miejsce zmariego członka radg 


miejskiej p. W. Rappaporta naznaczony 
został przez władzę p. Karol Weile. 

— £ bibijoteki tentralnej. 

(s) W dniu wózorajszym o g. 8i pół 
wiecz. w lokalu Muzeum nauki i sztuki 
odbył się dalszy ciąg zebrania organi- 
zacyjnego Tow. „Bibljoteka“. 

Na przewodniczącego poproszono 
inżyniera Dyljona. Na trzymającego pió- ` 
ro d-ra Kohna. 

Rozpoczęto dyskusję nad sprawą 
ustawy, jaka ma obowiązywać Towarz, 
Ustawa składa się z 14 punktów i ma 
być przesłaną do zatwierdzenia po opra« 
cowaniu takowej przez ogólne zebranie, 


Niektórzy mówcy wypowiadają się 
przeciw jakiejkolwiek kontroli ze strony 
Tow. Krzew. Ośw., wobec czego otrzy” 
mują wyjaśnienie, że T. K. O., dając gwa» 
rancję i odpowiadając za straty, winno 
mieć prawo kontroli. Dalej rozważano 
wniosek, aby budżet dochodów by! przed- 
stawiony T. K, O. do zatwierdzenia. 

Wniosek ten większością głosów 
uchwalono. Zarząd składa się z 9 człon- 
ków, sześciu obiera ogólne zebranie, a 
trzech T. K. O. Wynik wyborów ma być 
komunikowany zarządowi T. K. O. 

Adw. przys. Tadeusz Kamieński do- 
wodzi, że ogół za bardzo oddaje się pod 
opiekę T. K. O., jakby nie mógł samo- 
dzielnie się kierować. 

W końcu zapadła uchwała, by za- 
rząd składał się z osób stosownie do 
ustawy. 


Członkowie wybrani do zarządu 
dzielą mandaty prezesa, wiceprezesa, se" 
kretarza i kasjera pomiędzy. siebie co" 
rocznie, w pierwszych latach przez gło= 
sowanie, a następnie, w trzecim, podług 
starszeństwa wybierani są członkowie 
do Komitetu administracyjnego.g 

Nestępny wniosek, aby zabranie ogól: 
ne uważać za prawomocne, bez względu 
na ilość przybyłych członków, a tylko 
w wypadkseh rozwiązania Tow. brało 
udział 3⁄4 ezłonków, uchwalono. 

Adw. przys. Tadeusz Kamiński wnosł 
projekt, aby uchwały ogólnego zebrania 
były prawomocne po upływie 15 dni, co 
zebrani uchwalają, 

Wniosek przedstawienia budżetu do- 
chodów nie tylko ezłonkom Tow. kibliotg= 
ka, lecz i Tow. krzewienia oświaty, przy” 
jato. 
> Waiosek adw. przys. Kamińskiego, by 
o ogólnych zebraniach były dawane pła« 
tne ogłoszenia w pismach miejscowych, 
uchwalono. 

Z posodu spóźnionej pory, 
eiąg zebrania odroczono. 


dalszy 


lor ezsrwony także wygrał, Wszystko fańczys 
ło mi w oczach: ruletka, złoto, krupjerzy...» 

Prawie nieprzytomny grałem dalej i 
rosły przedemną stosy złota i biletów Kres: 
dytowych. Było to jakieś niezrozumiałe niee. 
naturalne Szczęście Upojony powodzeniem 
woiąż padwajałem stawki. Chwilumi przypo* 
minało mi sią o chudej dziewczynce, śpiącej 
na chodniku pod domem, Chciałem wtedy 
wszystko rzucić i biedz do niej, leca jakieś 
stalowe okopy przykuwały mnie do stołu. 

— Pójeę na ulicę, odszukam ją, nape- 
wno tam śpi, Przyniosę ją do swego pokoju, 
nzlocę, wychowara, dam jej posag, będę ją 
kochał Zawsze, ZAWSZE, ZAWSZE... — ; 

Ale mimo to, nie ruszałem się z miej? 
Bea i grałem dalej. Wreszcie wybiła jedee 
nasta — gra została zakończona. R 

è  Qprzytomniałem, napchałom kieszenią 
pieniędzmi i pędem pobiegłem na to miejste, 
gózia spała żebraezka, 

Już zdaleka, przy Świetle latarni prze, 
konałem się, iż Jeży na tym samym miejscu 
i w jednej itej samej pozyeji.—Dzięki Bogu 
— pomyślałem, 

Wziąłem ją sa ręką — była lodowato 
chłodna. Aby ją obudzić chciałem pocałować 
ią w oczy. Leoz g przerażeniem zauważy” 
łem, iš powieki miała na pół otwarte, & Oczy 
były... martwa, 
W tym czasie, gdy ja grałem sa skra« 
dzioną jej pięciofrankówkę—wyzionęła du= 
cha... może z głodn i wyczerpania... Haf 
hal hal... Przekleństwo! Przekleństwo ł 
Przek.... — | — | 

Nieszczęśliwy rzucił się na kraty okna, 
Znów wpadł w szał. Wyszliśmy z celi. 


SP. Pa 


„Nh 109, 


— Że Śłow. Speż. „Wyłrwałość*. 

W gmachu rzeźni miejskiej odbyło 
się ogólne roczne zebranie członków Stow. 
spoż. „Wytrwałość'i Przewodniczył p. W. 
Ostrowski. Z odczytanego sprawożdania 
wynika, że obrót ogólny wyniósł 11,163 
rb, a czysty zysk — 501 rb. Zysk ten 
podzielono jak następuje: na dług—360 rb, 
na kapitał zapasowy 10%, na dywidendę i 
premię 77 rb., dla biednych — 10 rb. Re- 
zultat wyborów jest następujący: Prezes: 
dyrektor rzeźni, p. Karol Zalewski, wiee- 
prezes: - p. Stanisław Zimowski, skarbnik: 
p. Stanisław Kloss; : zakupujący prowianty 
p. Bronisław Neugebauer, członkowie za- 
"rządu pp. Maciej Doliwa, Michał Obora, 
Wincenty Wójcik; komisja rewizyjna: Jan 
„Wyrzykowski, Jan Szlichciński, Fr. Terli- 
kowski i Witold Wasilewski. - 


.— Dalszy ciąg ogólnego zebrania. 


W piątek, dnia 21 b. m., o godz. 4 


go południu, w lokalu Klubu rzemieślni- 
czego (Zawadzka 5), odbędzie się dalszy 
ciąg ogólnego zebrania członków Stowa- 
rzyszenia nauczycieli żydów. 

— Z Biura poźrednictwa pracy. 

(a) Biuro pośrednictwa pracy przy ko- 

misji międzyzwiązkowej przeniesione zostało 

s lokalu związku zawodowego robotników 

przemysłu włóknistego z ul. Pustej 6 do loe 

kalu kooperatywy „Rokotnik* przy ul. Wółe 

csańskiej 161, 

— Mowy wynalazek, 

W sprzedaży ukazałały się nowowyna- 
lezione obeasy ze skóry, sporządzone na 

. sposób gumowych, lecz znacznie od nich trwal- 
Bze. Obcasy te każdy potrafi sobie łatwo ga- 
łożyć lub odjąć i mogą być zastosowane do 
obuwia męskiego i damskiego, 

W chwili obecnej, gdy daje się odczne 
wać brak gumy i cena jej tak niezmiernie 
wzrosła, wyrób Obcasów skórzanych może li- 
gzyć na powodzenie, 

— Z eechu rzeżników, 

(bs) Ważną kwestją zaprowiantowa” 
nia mieszkańców m. Łodzi w mięso za- 
jęło się Stow. majstrów rzeźniczych na 
nadzwyczajnem niedzielnem zebraniu. 

Na porządku dziennym znajdowały 
się dwa punkty: | 


1) Wybór 10 nowych członków ce- 


chu przy podzizle bydła i mięsa na miej- 
sce dawniejszych sześciu. — 
2) Sposób -podziału bydła i mięsa 
między członkami cechu. = — __ - 
Zebranie zagaił st. cechu p. Laskowski, 


który zaznaczył, że zapanowało niezado- 
wolenie z powodu niesprawiedliwego po- - 


działu byiła i mięsa na dzielnice miasta 


oraz na poszczególnych rzeźników—mięe . 


dzy in ymi hurtownicy otrzymywali 30%, 
mniejsi handłarze 30%, rzeźnicy żydow- 
scy 20%, rzeźnicy bałucćy do spółki z ży- 
dami 15% i t. p, tymczasem kiedy dia 
cechu przyznano tylko 10%, których na= 
wet nie otrzymuje. Jest więc zadaniem 
przedstawicieli uzyskać sprawiedliwy po- 
dział w równych częściach między chrze- 
ścijanami i żydami. 

Przewodniczący stawia pod głoso- 
wanie wniesek, czy zebrani 'są za zmia- 
ną dotychczas wybranych delegatów, 
czy też pozostawić ich nadal. 

Przez głosowanie 5 członków oświad- 
czyło się za pozostawieniem dotychcza- 
sowych przedstawicieli, olbrzymia zaś 
większość przeciw, gat 

|... P. Zdanikowski prosi o odroczenie 
zebrania, ponieważ dwaj z delegatów 
pp. Hemfler i Lufrosiński są zajęci w 
rzeźni i nie mogą być obecni na zebra- 

niu. Po wyjaśnieniu odstępuje od swe- 
go wniosku. l l 

Po dłuższej dyskusji, podczas któ- 
rej zabierali głos pp. Zdanikowski, Kijak 
i inni, przystąpiono do wyborów now 
przedstawicieli cechu, w myśl punktu 
pierwszego zebrania. 

"Wybrani zostali następujący człon- 
kowie: 

D p. K. Below, 2) p. A. Lankof, 
3) p. F. Eslinger, 4) p. E. Heidrich, 5) p. 
J. Giernt, 6) p. J. Kubiczek, 7) p. T. Mu- 
siarowicz, 8) p. J. Orlikowski, 9) p. A. 
Kozarski i 10) p. W. Stadzierz. 
= Na zebraniu było 86 członków. Pię- 
ciu członków nie zapisało się na listę. 

Protokuł został przez obecnych za- 
akceptowany i podpisany. 

— Pieniądze z Ameryki. : 

Niżej wyszczególnione osoby zechcą 


się zgłosić od piątku 21 b. m. między gc- 


dźiną 3—5 p. p. z odpowiednimi legity- 
macjami do sekretarza Zarządu Gminy Sta- 
. rozakonnych p. I. Szwarcmana w celu o- 
debrania nadesłanych dla nich pieniędzy z 
etyki. | | 

Tr Dziaąłowski—Brzezińska nr. 23; 
Izrael Sternlicht—N.-Aleksandryjska nr. 25; 
Kope! Galewski— Widzewska nr. 67; Seche 
di Herszbein — Cegielniana nr. 29; Etta 
Szulc—Cegielniana nr. 27; Taube Wiener 
—Szkolna nr. 7; Herszel Idel Szmulewicz 
—Wólczańska nr. 63; Pinkus Pomeranc— 


Radogoszcz, Dolna nr. 4; Jenta Lipszyc— 
Sw. Jakóba nr. 10; Gitel Golberg 
Krótka-Kelbach nr. 45; Brane Cegle—Ltt- 
tomierska nr. 7, lub Widzewska nr. 4; 
Szlama Wolf — Brzezińska nr. 13; M. N: 
Szulc—Targowa nr. 28; Anna Grunwald— 
Zawadzka nr. 18; Breina Bornstein— Mły- 
narska nr. 28; Symcha Doba Baum — Ce 
glelniana nr, 33 u A. I. Libermana; Falek 
Luczmewski— Młynarska nr. 5; Chane 
dler — Północna 21; Szajnde Goldberg — 
Brzezińska nr. 49; Estera Frimet Skerow- 
ska—Kielma nr. 8. 

. — Ziemniaki kujawskie dla Łodzi 
i Warszawy. ; $ 
Naczelnik powiatu włocławskiego 
zwrócił się w drodze urzędowej do wła- 
ścicieli rolnych z cow. włocławskiego i 
nieszawskiego z uwagą, že dostarczanie 
ziemniaków z tych powiatów dla Warsza» 
wy i Łodzi nie jest dokonywane w ilości 
w; magalnej, 
Ponieważ— brzmi odezwa—saopatrze- 
nie wielkich miast na święta Wielkanocne 
musi być bezwarunkowo zapewnione, mu 
szą przeto wszystkie majątki doutawić na- 
tychmiast 20 proe. swoich ziemniaków. 


w czasie obecnych robót polnych zezwolił 
p. szef zarządu w Warszawie, że dla zie- 
mniaków, które będą dostarczone w czasie 
od 10 Ewietnia do 20 maja, 
sie 2 mk. 50 f, za centnar, z dostawą do 
najbliższej stacji kolejowej. Zarząd zastrze- 
ga sobie, ża po 10 maja cenę zniży, 

— Kradzież, | 

{) W ogonkach „kartoflanych* i „en 
krówych* grasują doliniarze, którzy korzy- 
stają z pierwszej lepszej sposobności, aby za" 
brać, niekiedy cstatni, ciężko zapracowany 
"8T085, PE 
Niedzlaj, jak wczoraj, w „ogonku karto- 
fłańym* przy ul. Ekaterynburatiej, okradzio- 
no 6 robotników z posiudsnej gotówki. W 


lonaj również skradziono robetuikom gotów- 
kę. W pierwszym wypadku robotnik, które= 
muj Bkradziene. całą gotówkę w sumie 3 r. 
50 kop, usiłował sobie odebrać życie przez 
powieszenie, lecz go w samą porę uratowano. 
Smutne, lecz prawdziwe, | 


— Przymus kapiciowy, : 
: W domach robotniczych przy.. 
dach szajblerowskich wywieszono zawia- 


szeniu zaznaczono, že unikanie kąpieli po- 
ciagnie za sobą konieczność opuszczenia 
mieszkania fabrycznego, a nadto taki oso- 
bnik nie będzie mógł korzystać z taniej 
kuchni robotniczej. 

~- — Tempora mutantur, i 
(s) Dawnemi czasy złoczyńcy : wła- 
mywali się do lokali w celu skradzenia 
pieniędzy, lub kosztowności, obecnie zwró- 
cili oni swe oczy na kasty chlebowe, ja- 
ko artykuł cieszący się ogromnym popy- 
tem. 


Okradziono w ostatnich czasach kil- 
ka ucząstków rozdawnictwa kart niedalej 
jak onegdaj złoczyńcy dostali się do 27 
ucząstku (Wólczańska 109), otworzywszy 
wytrychem lub kluczem podebranym drzwi 
w celu poszukiwania kait na chleb. 
Złoczyńcy nic nie znalazłszy. ulotnili 
się. 


 — Btwarcie nowej kolejki. 
Wczoraj o godz. 10 rano odbyło się 
uroczyste otwarcie kolejki dojazdowej Ru- 
da — Rzgów — Tuszyn, posiadającej linję 
długości 11 kiłomeirów. 
Przy otwarciu byli obecni przedsta- 
wiciele władzy pp. prezydent policji v. 
Oppen, nadburmistrz Schoppen, landrat v. 
Zitzewicz, kierownik wojskowy kolejek e- 
lektrycznych mojor Riebentrop, naczelnik 
wydziału gospodarczego Frauendienst i in, 
Taśmę przeciął prezydent policji, po- 
czem puszczcno pierwszy pociąg z Rudy 
do Tuszyna, następnie zaś rozpoczął się 
ruch normalny. 


— 2 Tuszyma. P 5 
W dniach 24, 28 i 30 kwietnia r. b. 
z zezwolenia władzy niemieckiej, w Tu- 
szynie w lokalu. szkolnym odbędą się 
wieczornice, urządzone staraniem chóru 
kościelnego na cele dobroczynne. 
"Na program złożą się—część wo- 
kalna: Występ chóru pod batutą p. Ale- 
ksandra Chsruby, wychowańca warszaw- 
skiego konserwatorjum muzyczn.; Część 
dramatyczna: „Dzień Muzy”, komedja 
w jednym akcie przez Fr. Dominika i 
„Kominiarz i Młynarz" komedjo-opera 
w jednym akcie przez Kamińskiego. 
Akompaniator p. Krysiński. Reżyser 
p. 5. Michalski. 
Początek przedstawień: d. 24 o go- 
dzinie 7 wieczorem, d. 28 i 30—o godzi- 
nie 4 po poł, 


— Bał 


Ze względu na utrudnioną dostawę. 


cena wynie-, 


ogonku cukrowym przy uliey Długiej i Zie- 


GAZETA ŁÓDZKA. 


zakła” : 


domienie o przymusowej kąpieli. W- ogło- ` 


Tente i muzyka, 


Ł. ©. S 


, Bb O, B, urządza w czwartek dn. 20 
kwietnia, w Sali Koncertowej Wieczór Ma. 
zartowski, Obfity i urozmaicony program 
tego koncertu winien zapewnić mu należyte 
powodzenie, . 

_ Nowością, którą bywalcy koncortów sym» 
fonicznych niówątpliwie z zadowoleniem poe 
witają, będzie wyczerpująca prelekcja weste- 
Pia p, H. Goldberga», i!nstrująca życie 
1 twórezęść Mozarta, Wislyie zrsiekawisnie 
wzbudzi] również niegrany * .,3 u uas kon- 
eert Mozarta na fagot z tew. Oskiaztry, wy» 
konany przez wybornego fagocistę Ł. O. 8. 
P. K. Hilszera, < 

Arje koloraturowe odśpiewa wybitna pri- 
madonna Opery Warszawskiej p. Juljs 
Mechówn 8, a b, O. S, pad hatutą aie- 
zrównanego dyrygaata Branisława Saulog, 
odegra m. i. słynną symfosję C-dur, prze- 
zwaną „Jewiszową”, 

Ze względu na obfity rówyższy pro» 
Sram zarząd Ł. O. S. uprasa uprzejmie o 
puaktnalne przybycie, gdyż a wyb- 
ciem godz, B-ej drzwi wejściowa zostaną z2= 
mknięte. 

Bilety są do nabycia n Frisdberga i Koa 
8a, Piotrkowska 90. 


— Teatr Polski (Cegielniana 63). 

W nadchodzące święta, w niedzielę, 
ukaże się o 3 po poł., po cenach pepular= 
nych, „Kościuszko pod Racławicami”; — o 
7 pół wiecz., po raz pierwszy, pełen humo= 
ru wodewil w 4 aktach ze śpiewami i tań- 
cami „Krakowskie Zuchy”, : 
— W poniedziałek (drugie Święto) 

© 3 po poł. sztuka historyczna w 8 ohrae 
zach Elizy Bośniackiej „Obrona Częstocho- 
wy“, wiecz, zaś o 7 i pół wyborna kome- 
dja satyryczna M. Gogola „Rewizor z Pea 
tersburga”, 
Bilety na wszystkie widowiska zą do 
nabycia w cukierni W-go Gostomskiego, 
w dniu zaś widowisk—w kasie teatru. 


Wielka Kwatera Główna. .- 
"18-go kwietnia. —Urzędowo. . 
. z widowni zachodniej. 
Nasza artylerja wzięła pod rzę- 
sisty ogień stanowiska anglików w 
okolicy SŁ Eloi. W nocy z łatwo- 
ścią odparto słabsze natarcia przy 
pomocy granatów ręcznych na jedną 
z zajętych przez nas wyrw. Poobu 
stronach kanału La Bassće i na pół- 
noco-wschodzie od Loos, wybuchają 
od czasu do czasu silne walki na 
granaty ręczne. W okolicy Neuville 
i pod Beuvraignes, dokonaliśmy z 
powodzeniem wybuchu kilku min. 
Na polu walki po obu stronach Mo- 
zy, rozegrały się bardzo silne walki 
artyleryjskie. Na prawo od rzeki dol- 
noślązkie wojska wydarły francuzom 
szturmem stanowiska u kamienioło- 
mów, 700 metrów na południu od 
zagrody Haudremont i na tyłach 
wzgórz na północo-zachodzie od za- 
grody Thiaumont; w ręce nasze wpa- 
dło 42 oficerów, wśród nich 5 ofi- 
cerów sztabowych i 1646 nierannych 
żołnierzy oraz 50 rannych. Nazwi- 
ska ich będą ogłoszone w „Gazett 
des Ardennes* jak również nazwi- 
ska wszystkich francuzów, wziętych 
w tej wojnie do niewoli, a także 
tych, których pojmano dotąd w wal- 
kach nad Mozą w cząsie od 21 lu- 
tego, a więc 711 oficerów i 38,155 
żołnierzy. kłania nas do tego pół- 
urzędowa próba francuzów, by pod- 
dać wątpliwości nasze dane. Usiło- 
wane natarcia nieprzyjaciela pod la- 
sem i w lesie Caillette, udaremnił 
nasz ogień jeszcze w ich zarodku, 
albo w samych początkach. Nie- 
przyjacielska artylerja była wyjątko- 
wo czyfiną przeciwko naszym staano= 
wiskom na równinie Woevre, oraz na 
wzgórzach na południo-wschodzie od 
Verdun aż do okolicy St. Mihiel, 


"Z widowni wschodniej. 
- Dziś rano, u Dźwińskiego przy- 
czółka imostowego, złamały się przed 


3. 


a ay ZEWN 


baszemi stanowiskami. na południu 
od Garbunówki z dużemi stratami 


dla nieprzyjaciela natarcia .dodatko- 


we przez rosjan na wązkim froncie. 


Z widowni bałkańskiej. 
Niema ważniejszych wydarzeń, 
Natzelne Dowództwo Wojskowe . 


Urzędowy komunikat 
austryjacki, 


WIEDEŃ, 18-go kwietnia, 


Ż widowni rosyjskiej i południowo- 
wschodniej. 
Niema zmian. 


Z widowni włoskiej. 


W niektórych miejscach na frone 
cię Pobrzeża rozwinęli włosi żywszą 
działalność. Nad Tryjestem krążyli 
dwaj lotnicy nieprżyjacielscy, którzy 
zabili zrzuconemi bombami dwie o- 
soby cywilne, a pięś zranili, Nasze 
latawce odgoniły nieprzyjaciela do 
Grodowa, gdzie trafiły pociskiem w 
torpedowiec włoski. W południowym 
odcinku płaskowzgórza Doberdo i u 
gorycyjskiego przyczółka mostowega 
doszło do walk działowych. Pod 
Zagórą dziś rano wojska nasze od- 
pariy natarcie, ze znacznemi strata- 
mi dla przeciwnika. Przyczółek mo- 
stowy Tołmeinu podlegał do późna 
silnemu ogniowi artyleryjskiemu. 

Na froncie karyntyjskim trwały 
walki działowe ze zmienną siłą, Naj- 
silniejsze były na Col di Lana, gdzie 
ogień nieprzyjacielski znacznie spo- 
tęgował się pod wieczór. Na pół- 
nocy przystąpili tutaj włosi do ogól- 
nego szturmu, który odparto: Pó- 
źniej udało się nieprzyjacielowi do- 
konać wybuchów w kilku miejscach 
na zachodnim wierzchołku Col di 
Lany i wtargnąć do zupełnie znie- 
szczonych stanowisk, Walka toczy 
się dalej. W dolinie Sugany gdzie 
włosi niepokoili w ostatnich czasach 
powtarzanemi natłarciami nasze strąe 
że przednie, wyrzucono nieprzyjacie« 
la - przeciwnatarciem ze stanowisk 
czołowych. Pozostawił on w naszych 
rękach 11 oficerów, 600 nierannych 
jeńców i 4 karabiny maszynowe. 

l Zastępca szefa sztabu generalnego 


Hoefer, 
marszałek polny porucznik. 


Sprawozdanie rosyjskiego 
sztabu generalnego: 
PETERSBURG, 17 kwietnia. Spra- 

wozdanie urzędowe z dnia 16 kwietnia. 

Front zachodni: Próby ataków nie- 
mieckich dnia 15 kwietnia na północ od 
Smorgoń zostały udaremnione. Na po- 
łudnie od dworca w Ołyce postąpiliśmy 
naprzód w niektórych miejscach. 

Front kaukaski: Na pobrzeżu i da 
lej na południe wojska nasze po bardzo 
gwałtownej walce wypędziły turków z 
ich potężnie utwierdzonej pozycji na 
lewym brzegu rzeki Karadere, na wschód 


|od Trapezuntu. Scigamy energicznie. 


Rozporządzenie Cesarskiego Jenerat - Gu- 
bernatorstwa z d. 7 marca 1916 r. 

1. Niniejszem nakłada się sekweastr 
na: znajduiące się na składach (poza la- 
saami) w tartakach i korytach rzek, 

a) nisobrobione, lub tylko piłą albo 
siekierą obrobione drzewo użytkowe z prze- 
szłorocznego lub dawniejszego porębu, 
którego zapas w pojedyńczym, lub w kile 
ku należących do jednego właściciela, ra 
zem wziętych, składach, przenosi 300 me~ 
trów kub., lub 9,700 stóp reńskich; 

b) drzewo orzechowe 


(europejskiei nieeuropejskie) Bez wzglę» 
drzewo nadmorskie 
drzewo jesionowe du na 
drzewo cellulozowe 
drzewo pławne ilość, 


płyty rozporowe | . 

2.£Wzbronionem jest rozporządzać 
sekwestrowanem drzewem przez kupno, 
sprzedaż, lub w inny sposób, przerabiać 
je, użytkować, lub przenosić z jednego 
miejsca składowego na inne, 

3. De kupna zasekwestrowanego drze- 
wa uprawniony jest tylko Wydział Surowe 
ców Wojennych w Warszawie, gmach Ban- 
ku Państwa, lub pełnomoenicy tegoż. 


4, 


O O CE COCO EA CZOOZAĄ 


4, Deklaracja mają być składane do 
dnia 1-go kwietnia 1916 r. w Warszawie, 
w Wydziale Surowców Wojennych, w po: 

- zostałym zaś obszarze Jenerał-Gubernator- 
stwa u pp. Naczełników powiatu, lub Pre- 
zydentów Policji. Podstawą do deklaracji 
są ząpasy, posiadana w dniu 1 marca. 
W deklaracji muszą być wymienione: 

1) Nazwisko, miejsce zamieszkania, 
ulica i numer domu deklarującego, 

2) Określenie gatunku, ilości i miej- 
sca składowego drzewa. 

3) Wymiary długości, szerokości i 
grubości drzewa, 

W formularza do deklaracji można 
się zaopatrywać w Warszawie, w Wydziale 
Suroweów Wojennych, w pozostałym zaś 
obszarze Jenarał-Gubernatorstwa—u pp. Nae 
cezelników Powiatu. 

Wszelkie zapasy *rzewa, które były 
już deklarowane, podlegają ponownemu 
obowiązkowi deklarowania. Wydane dotąd 
świadectwa zwolnienia od sekwestru .zo- 
stają uznane za nieważne; starania 6 no- 

we-—-należy zwracać do Wydziału Surow- 

ców Wojennych do d. 1 kwietnia 1916 r. 


Biuro pracy 


5. Od obowiązku deklarowania i se» 
kwestru jest wyłączone: e 

Drzewo, które z ramienia zarządn 
niemieckiego przeszło na własność prywa- 
mg. - E 
| 6. Umotywowane piśmienne podania 
o zwolnienie drzewa od sekweStru, W Cee 
lu hanclu niem, lub przerabiania, należy 
składsć, 
w Wydziale Surowców Woiennych, poza 
Warszawą zaś—u pp. Naczelników Powia- 
tu, lub Prezydentów Policji. 

7. Kto przeciwko niniejszym przepi. 


| som wykracza, lub do wykreczenia nama- 


wia, albo pobudza, podieza karze więziene 


‘nej do lat 5-cin, lub pieniężcre—d910 000 


marek, albo obydwiim iym ksrom łącznie, 
-Prócz tego towar zostaje mu odebrany bez 
Żadnego odszkodowania. 
Warszawa, d. 7 marca 1916 r. 
jenerał-Gubernator 
von Beseler 

Uwaga: Termin zgłaszania zapa- 
sów drzewa zostaje niniajszem przedłużo- 
ny do dnia 20 kwietnia, 


EES 


Łódź 


wraz z deklaracią, lub później, 


GAZETA ŁÓDZKA. 


obiety i dziewczęta 


OFIARY 
złożone w Administrucjs „Gaz. Bbódzkiej*, 

Dia biednych: Mojżesz Szaja Uryno= 
wicz—5 rb, Tomasz Jagielski — 1 rb. 50 
kon. : 

Dla najbiedniejszych na święta. Do 
dyspozycji ks. prałata Tymieniećtiege skła- 
dsją rb. 2 Anðs i Cezarinsz Borysłewacy. 

Dla biednych dzi ai na święta, De 


dyspozycji ks. prąłat: Tymienieckiego skła- | 


da rb. 1 Kazik Borysiawski, . 
Przymusowa licytacja. 
W czwartek, dnie 20 kwietuia aprze» 
dem tutsj przez bertację zaraz zs gntówięt 
1) o godr O-ej rana przy uł, Keściel- 
nej Nr. 4—1 kredens kuchenny, 1 ramę 
kuchenna; 
2) o godz, 10 i pół razo przy Passażu 
Szules Nr. 9 — 1 zegar stojący; 
8) o godz. 10 m's. 45 rano przy ulicy 
Diugiej Nr. 68 — 1 cufet; 
4) o godz, 11 m. 15 rano przy ul. Kam 
kowej Nr. 22 — i kredens, 1 biurko. 
Í BONIE, 
Pomocnik Komisarza sądowego. 


Nr. 109, 


EE EEREZNENNNNE 
Przymusowa licytacja, 
W eswariek, dnia 20 kwietnia, 1916 r 


Sprzedam w Hodzi przez licytację zaraz ša 


gotówkę: | | 
_ 1) o godz. 9-ej rane przy ul. Piotrkow. 
skiej Nr. 64 — 1 pospieszną maszynę dry. 
karską, 4 regały sozm. typu, 1 maszynę do 
perferowania; | RY 
2) o godz. 10 rano przy ul. Przejazd 
Nr. 50—1 szafę do sukieb, 1 regulator; 
8) o godz, 11 rano przy ul, Targowej 


"Nr. 56 — 1 sofę, 1 kredens, 1 szafą de 
ubrań, 3 stoły, I gramofon z płytami, 2 mą. 


Szyny de szycia; 
. 4) 8 godz. 12 w południe przy ul. Qu- 
bernatorskiej Nr, 29 — 1 wóz w deskach; 
5) o gods. 1 po poł. przy ul, Rszowa 
skiej Nr. 87 — 1 amafę do sukien, 1 stół, 
1 postument do sakjen, 1 lustro wisząca, 
1 lampę stołową, 1 sofę de spania, 1 ma. 
szynę de szycia, 1 kredens kuchenny, 
Blazyczek, 
Komisarz sądowy w Łodzi. 


Peszukiwamne: 


Y iDZI 


do szpzragarni iinne siły robocze dia gospodarstwa wizjskiege (msżczyżni, chłepcy, %ebioty i dziewczęta), 
i Górny Byrnex 2 i Saacerowa 8. | 


w wieku od lat 15 do 45, bez względu na ilość, zneśdą zajęcie stałe i dobrze płatne w Niemezech przy plantacji 
Szparagów, przy uprawie ogrodowizny | przy gospodarstwia wiejskiem, 


Poszukiwani są również: 


oj | 2) W Zgierzu, Nowy Rynek. 


Robotnicy fachowi, wykwalifikowani i 
roln, którzy też mogą zaraz zabrać z sobą swe rodziny. 


Poadsóż i utrzymanie ed miejsca zamieszkania do mie 


1) W Pahjanicach, przy nl. Św. Rocha Ne 28. | 


Zgłaszać sią do centrali pracy. 


4) W Zduńskiej Woli, ul. Łaska 


| Grand 


fd 


otel, Lódź 
le SWIĘTO WIELKIEJNOCY (23 kwietnia 1916 r.) 
Kawiarnia--zamknięta. 


Restauracja otwarta. 


tómok 


Podaje do wiadomości Sza 


$ 


przyjmuje si 


Fabryka rowerów 5 


CDM. PLADECK, 


w SOSNOWCU. 


Polzcarowery własnaga wyrobu i wszel 
„kie przybory. Reneracja na miejscu. 


» olski Z, Z, Ogrodników koła 
Łódzkiego poleca na posady iro- 
„boty sezonowe swych członków 
i na dzierżawy. 

Adres Nowy Rynek KE G w lokala 
Słowarzyszen a majstrów fabrycznych. 


boana RZ 


:zne dia każdego!! 
Obeasy skórzane 


z najlepszej skóry, sporządzone na sposób gumowych, znacznie trwalsze i tańsze: 
Są do nabycia u 


I. Mirtenbauma Łódź, Piotrkowska 95 róg 


kedaktor i wydawca JAN URODEK (m p. 


w res.turacji Koncert znakomitego kwintetu Lewak-Tauhe. 


Andrzeja, 


| SSS SEE SRS OOOO OESTE 


śmnazjum filologiczne w Łodzi, 
ui. Piacowa Ne 13. 


pewnych Rodziców i Opiekunów uczniów, 
Liczb iminy wstępne przedwakacyjne rozpoczną się 13 czerwca 1916 r 

a miejsc w klasach: I, IN, IV, V i VI ograniczona. Podania © przyjęcia 
ę od 1 maja r. b. 


że egza- 


w wynajmowaniu mieszkań przy Tow. 
„LORATOR' ui. Piotrkowska 84 
upraSza panów właścicieli domów i ioka- 
torów o korzystanie przy wynajmowaniu 

, Mieszkań z usług wydziału. 
Wydział czynny codziennie od godz. 9-ej 
do 12 oprócz niedziel i świąt. 


8) W Łasku, w zabudowaniach a 


oraz fiście tytuniowe, poleca hurtowo i deta- 


jicznie. $. Nowiński, Piotrkowska 145 (w podwórzu 
CO 


Przejazd 8 


stratu. 


męcnyj 


nie wykwalifikowani robotnicy przemysłowi i 


issa pracy zupełnie darmo. 


-5) W Ozorkowie, (okręg  Łęczycki) 


287. | Rynek, dom Lerkego. 


Specjalista - 
Dr. L. PRYBULSKI 


Ulica Południowa RE 2 róg Piotrkowskiej |. 


choroky zewnętrzne I włosów > 
Leczenie elektrycznością, elektrolizą (usuwa- | > 
nie szpecących włosów. > 


Przyjmuje od3—3 s od 4—9 Panie odk—8p.g. 


NAWĘROT Ie 18, 


Choroby wewnetrzne I kshkiece 
przyjmuje od 9—10 i 4—5, 


Lekarz Dentysta 


FELIKS SEIDENGART 


POWT 
Przyjmuje od 9 — 1i od 3 — 7 wiecz. 
=n Zawadzka Ne g. xm 


Akuszerka prakiykująca 20 lat w Łodzi 


EMILJA KRATTE 


zamieszkuje obecnie «w Zduńskiej Woli, uL Mic- 
kiewicza (dom własny) tamż: wzinwiła przyjęcia. 


Maslo fnistaakowe Y 


poleta 


Wurszaoskie  Ziemiańskie 
Towarzystwo Mieczarskie 


Biuro i magazyny Spacerowa 29, 


a 


Hurtowo w magazynie detalicznie - 
w. sklepach swoich. 


aA sI | 


"Na maszynie rotacyjnej tłoczik JANA GRODKA Przejazd 8. 


szkoła śpiewu | 
Wilkoszewsktiej 


ut. Widzewska 36. 


Lekcje Śplewu solowego zbiorowego, dykcji 
demlamacji, oraz gry na fortepianie z wy- 
kładem teozji, - 

Zapisy od godzlay 4 — 6 po południa 


Na żądanie lekcje w mieście. 


za 12 $ Sa S dg aż 


LGŁOSZENIA DROBNE: |. 


etukalyptusowo-mentolowe 
pastylki, niezastąpione przy 
kasziu i chrysoe, 
Dostać można w aptekach 
większych składach aptecza* 


! ALA” 
konia 
ER apteka W. Danieleckiege 


AL . łotrkowska 127. 


TATATATAT Myo zaj 


wyborze, poleca magaryn mebli Władysława 
Romiszewskiego Piotrkowska 116 I piętro front, 
ebie solidnej roboty oraz papugę m 
A. A. M klatką sprzedam tanio. Mikołajew= 
ska 95 m. 27 front I piatro. 
A eble sprzedam bardzo tanio z trzec 
s. fte pokoi. Główna 11 m. 16, w oficynie, 


s AŚ A, r. (Gersdorfia, Piotrkę-, 
Biuro próśb sem g o Hotko- 


wska 


j do sprzedania maszyna do krajania papieru 


Wiadomość w Adm. Gazety Łódzkiej. 
ffrawiec damski z powodu kryzysu szyje ele" 
garcko kostjumy od mk. 10, paita od mk. 8 
suknie od mk, 2, Obstalunki wykonywa się w 
przeciągu 24 godzin. Pracownia E, Rudzkiej 
Piotrkowska 17, parter. i 
Kerve awity tombardowe, płacę dobrze. Rox 


wadowska 16. m, 19. II piętro. 


„SFapzie kwity wszystkich lombardów, pła 
SSX jetrze Piotrkowska 83 Goldin front sklep 


biały, 
óżwzal metalowe, wózkii welocypedy dziecięce, 
wanny z piecami, trzesła wiedeńskie pier 
wszorzędnych fabryk. Poleca aajtaniej w dużym 
wyborze, Magszyn mebli Władysława Romiszo« 
wskiego, Piotrkowska 116 I piętro, frout. 
biady rrywatne, dostać można. ul. Piotrkow- 


ska 141 m, 12. ; 


a dzień kwiatka 

margarytek. Cena 
kwiatów sztneznych E. 
kowska 32 m. 18. 


0 sprzedania tysięcy 
rzedwojenna, Pracownia 
oxlożkie wieżowej, Piotr- 


pormuk iwany ma:y poko) ameblowauy x wój- 


Śaiem uiekrępującym (oddsielnyra) z usługę, 
ewent. wspólny. Warunki pod „M. DL.“ do G. łe 
potrzeony pomocnik do fryzjera. Radwańska Sł 

ower w dobrym stanie, sprzedam. ul. Hrabic= 


«ska 3, Rzefnia., 


hi zerski potrzebny zaraz, ` Wie 
Subjekt domość w zakł, Iryxjerskim. ul.K4- 
Tols Ne i4, 


-anta udziela korepetycji, starszy morok 


giannazmm, Wiadomość: w Adm. G. 
rancisask Pietrzak ul. Rokicińska 101 zgubi 
kwis od zagonków xa % 231 wydany przy 
ul. Szkolne; 8. 


KZ Konepuicki zgubił paszport niemie 


cki wydany przy ul Kątnej 12. 


ak w A c wwniwwówiwić 


ROK V. 


1 prasy polskiej. 


Z powodu przyznania Sieroszew= 
skiemu nagrody Orzeszkowej „Przegląd 
Poranny” pisze: 

„Nie znamy jeszcze oczywiście, szcze- 
gółowych mofywów przyznania Wacła- 
wowi Sieroszewskiemu nagrody im. O- 
rzeszkowej przez zjednoczone zarządy 
Towarzystwa lteratów i dziennikarzy, 
oraz Kasy literackiej wespół ze special: 
ną komisją, złożoną z pp. Kallenbacha, 
Lorentowicza, Siedleckiego - Grzymały i 
Rogowicza—ale domyśleć się tych mo- 
tywów nie trudno. 


Twórczość literacka Sieroszewskie- 
go ma fizjonomję aż nadto wyrazistą, 
ustaloną i znaną. - Istota tej twórczości 
jej zakres oraz styl są już zaregestro- 
wane na kartach literatury polskiej. 
Prawda, że talent 58-letniego pisarza 
znajduje się w pełnym rozkwicie: na 
przełomie z pierwszej ukończonej już 
części kapitalnego dzieła epickiego o 
Beniowskim, do części jego drugiej („O- 
ceanu“) ukazującej się właśnie w „Ty- 
godniku Ilustrowanym“; ale ta pełnia 
twórczości jest chyba też tytułem do 
odznaczenia i ukoronowania i nagrodze- 
nia: zarówno niepospolitej jak niesłabną- 
cej działalności pisarskiej. 

Dobrze i słusznie stało się, że 
pierwszym laureatem nagrody im. Orze- 
szkowej stał się Wacław Sieroszewski. 
Otwiera on godnie i okazale szereg 
przyszłych współlaureatów, których wy- 
bór, obyż zawsze był tak trafny i bez- 
stronny jak obecny! 

Z więziennych murów, w które 
między 1870 a 1880 rzucano garściami 
studencką młodzież warszawską za czyn- 
ny „socjalizm“, wytrysnął bodaj że pierw- 
szy utwór Sieroszewskiego, wiersz „Cze- 
go chcą oni", nastrojony na nutę Czer- 
wonego Sztandaru“. Zesłany na Sybir 
za „socjalną” nieprawomyślność wypeł- 
nił kilkunastoletni pobyt w kraju jaku- 
tów źródłowemi studjami naukowemi i 
bogatą twórczością literacką. Wielkie 
dzieło Sieroszewskiego o syberyjskich 
autochtonach wydało petersburskie To- 
warzystwo Geograficzne; posiadamy też 
pióra Sieroszewskiego znakomite opisy 
Japonii. W r. 1905, wierny niezłomnie 
przekonaniom, oraz całej swej działal- 
ności staje w pierwszym szeregu bojo- 
wników Wołności. Więziony kilkakrotnie, 
prześladowany, zmuszony jest wreszcie 
do opusz:zenia Królestwa Polskiego. 
Obecnie jest Sieroszewski w czynnej 
służbie pod sztandarem Legjonów. © 

Sybirskie nowele a później sybirskie 
powieści Sieroszewskiego były istnem obja= 
wieniem się. Aibowiem właśnie z „An- 
heliego* oraz ze szkiców Szymańskiego 
u nas Sybiru — nie znano. Zarówno u 
Słowackiego jak u Szymańskiego nie żyje 
Sybir własnem życiem, jest tylko jakby 
elzktowną dekoracją dla tęsknot i mąk... 
polskich dusz. Znaliśmy tedy tylko... sy- 
beryjski żywot Ankhellego, Macieja Mazu- 
„ra, nieszczęsnej Hanusi lub Srula z Lu- 


bartowa. Dopiero Sieroszewski — podbił 
Svberje d dla literatury v polskiej. Wprowa- 


Dodatek de „Gazety Łódzkiej 
ŚRODA 19 KWIETNIA 1916 ROKU. 


dził ją jako nowy, egzotyczny pierwiastek 
do piśmiennictwa rodzimego. A z sybe- 
ryjskiemi tundrami i jurtami i tajgami, tu- 
dzież z całą syberyjską e:nografją _Wpro- 
wadził do naszego piśmiennictwa: pierwia- 
„stek dusz prymitywnych, niezmiernie cie- 
kawych i niepospolitych a będących naj- 
doskonalszym okazem natury ludzkiej nie- 
skażonej; iezdeprawowanej, tedy z przy- 
rodzenia—dobrej i wartościowej. 


Może nie omylę się przypuszczając, 
że to właśnie dorzucenie przez Sier”czew= 
skiego pierwłastku absolutnie nowego do 
skarbnicy piśmiennictwa naszego przewa- 
ważyło w znacznym stopriu na jego siro- 
nę opinie rozdawców zaszczytnego odzna- 
czenia. 


Ale nietylko tłum syberyjski egzo- 
tyczny, poruszający się wśtiód egzotyczne- 
go krajobrazu znalazł w  Sieroszewskim 
kapitalnego edtwórcę, malarza, psycholo= 
ga. Istnieje cały szereg bohaterów Siero- 
szewskiego, rodaków. w których akcji araz 
wizerunkach duchowych wypowiedział się 
autor „W matni, „Na kresach lasów*, 

„Risztau* ; „Na dnie nędzy” , aby wespół 
z „Beniowskim*, wymienić najcelniejsze 
tylko Sieroszewskiego utwory. 


Niezrównany malarz przyrody jest 
„piewcą* energji życia. Zrównoważony, 
panujący zawsze nad tematem, zachowu- 
jący, wobec najstraszliwszych nawet okro- 
pności, niezłomną przedmiotowość, jest 
Sieroszewski wręcz entuzjastycznym apo- 
stołem czystego człowieczeństwa. Wierzy 
głęboko, a z niewzruszonym optymizmem, 
w przyrodzoną dobroć natury ludzkiej, w 
ziszczenie się wschodnich ideałów, w dziel- 
ność, w altruizm... | owóż we wszystkich 
pismach Sieroszewskiego: męski choć wy- 
Soce uczuciowy, przeważnie malarSki ar- 
tyzm, graniczący nieraz z naturalizmem 


podaje rękę naiczystszemu, ideowemn idea-. 


lizmowi. I nie wynika ztąd żaden dyso- 
nans; odwrotnie — mamy prz "wdziwą har- 
monję, pełną uroku oraz siły ROAR 
iącej, 


I podobnie jak u podstaw swej or- 
ganizacji duchowej jest sam Sieroszewski: 
szczery, prosty i silny, tak też jego boha- 
terów cechuje przedewszystkiam: spokój 
siły. Przy całej swej prostocie są oni je- 
dnak koturnowi, Podnosi ich na koturny: 
idealizm ducha, niezmiernie przytem szcze- 
ry. „Bóstwem ich—jak wyraził się jeden 
z krytyków całej twórczości Sieroszewskie- 
go — człowiek, Świat, przyroda w jedność 
zaklęta czyli panteizm doskonały; innego 
bóstwa nieznają*. I jest to zarazem iedy- 
ny może wzłot w metafizyczne zaświaty, 
na który pozwała Sieroszewski i bohate- 
rom swoim i sobie. Po nad życiem czło- 
wieczem — niema dla niego nietylko po- 
tęg lecz zgoła, nawet jakichkolwiek czyn- 
ników, Z zapasów, nieraz okrutnych z ży- 
ciem i ze światem. wychodzą bohaterowie 
Sieroszewskiego zawsze zwycięzko. Ina- 
czej też i być niemoże. Wespół przecie 
z nimi tryumfiuje dobro, toruje sobie dro- 
gę postęp. Wierzcie, w dobro, w postęp, 
w ostateczną realizację ideałów! Inaczej, 
mrokiem objęta ziemia w nieskończoność 
siz potoczy, gwiazdy pogasną, wszystke 


zlej» sie w jakaś całość szara, niedorzec: 


Čo Mohv! nwa szt: ıb generalny 


ną, by znów na niemniej niedorzeczną ro- 
znialiość się rozprysnąć... 

Takim oto stoi dziś w Panteonie li- 
teratury naszej: pierwszy laureat imienia 


Orzeszkowej. 
ia mochy duch — w wielkim 
artyście” Cz. J. 


Z ziemi nowogródzkiej. 


„Byle polska wieś zaciszna, byle pol. 
sk wieś spokojna!" — tak myślsła ziemią 
nosogródzka jeszeże w czerwcu roku ze- 
szłagn. I chociaż sumienia nie pozwalało 
napawać się spokojem, mituowoli zdanie to 
cisnglo się na :sta ludności, osiadłej tak 
daleko od ruchu wszelkiego, zdala od ko: 
lei, od roczty, a więc i od wojny świato- 
wej. 

Als oto ofenzywa armji mocarstw 
ceentralnrch wkroczyła na teryterjum zies- 
mi lubelskiej i łomżyńskiej, I popłyneła 
przez powiat nowogródzki olbrzymia fala 
nieszczęsnych zwiastunów zbliżającej się 
tuszy—fala uchodźeów. Płynęli i płynęli 
przez Baranowicze i Nowogródek, docia- 
rali do dworów, zdala nawet od szlaków 
głównych położonych, zatrzymywali się tue 
taj na dłużej. Większość powędrowała da- 
lei w świat nieznany. 

Ledwie przepłynęła fala uchodźców 
z Królestwa Polskiego, niezwłocznie uka- 
zały się rzesze nowe, z powiatu bielskiego, 
brzeskiego i in, Spostrzedz można było, 
że jechali tym razem przeważnie białorusi 
prawosławni, częściowo ludność ruska 
z pod Brześcia Litewskiego. Polaków i bia- 
iorusinów katolików było bardzo niewielu, 
wWypędzano wprawdzie z zachodnich po- 
wiatów gub. grodzieńskiej całą ludność 
wiejską, paląc jej siedziby, mimo to pola- 
cy i bisłorusini katolicy zawracali z dro- 
gi, zjeżdżali do lasów, a później chyłkiem 
wracali do swych siedzib. Natomiast lu- 
dność prawosławna szła naprzód i naprzód 
—nua wschód. 

Lss tych wygnańców był straszny. 
Z: strawą dawali sobie jako tako radę, ży- 
wiąe się głównie zabranym z demu chle- 
bem. W każdym razie nienormalne odży- 
wianie się czyn'ło ich organizim pedatnpm 
ra choroby zakaźne, głównie cholerę idy- 
santerję. Gerzei jednak, niż ze strawą, by- 
ło z wodą, Studnie z nowodu posuchy 
były mało wydajne, na eatem szlaku 
uchadźezym brakło wody do picia dla lu- 
dzi i koni, piło więs ze stswów byle ja- 
kich, z rowów i f p. 

Skutki tego były fatelne, Cholera gra- 
spxać zaczęła w okroprych rożmiarsch, 
W Baranowiczach umie:ało pa "i'kadzie- 
aiat osób dziennie, uiekis%y ś'ziertelność 
sięgała nawet stu z górą osób. To samo byla 
w Nowogródze, Umieerali toż ci Jaaa 
śnicy i w drodze. Szosa Sionim=Baratow 
eze zamieniła się w jedno długie omedia: 
rzyska — na prawo i na lewo bez końca 
mogiły i megiły. Sporo trupów pogrzebały 
jeszcze wojska niemieckie i austjackie, 

Å na en z Baranowicz wyjechał 
W. Ka, Mi- 


2) 
PIOTR w 


L krany led i dergei, 


(Wspomnienia | LE 
L 
Dzieciokójczyni, 

Majster eksploatuje przystojną, o: 
siemnastoletnią kobietę, grosza na nią 
nie wydaje, gdy naraz Aniela oświadcza, 
iż jest w ciąży, Majstrowi to nie na 
rękę, mogą być jakieś żądania pieniędzy 
na utrzymanie dziecka: a ja skąd wiem, 
że ty nosisz mojego dzieciaka? Ty — 
kobieta zamężna; może być od męża, 
od kogoś drugiego. Skąd ja wiem. Ty 
—kobieta upadła, żyjesz ze mną i, zape- 
wne, z innymi. 

Aniela X., będąc prawie na schyłku, 
chodzi do fabryki i pracuje. W. osta- 
źniej chwili udaje się do przytułku, skąd 
wychodzi po trzech dniach już z dzie- 
ckiem na ręku. Nie mając innego wy- 
boru, przyszła wprost do mieszkania 
majstra i z dzieckiem chorem, sama też 
chora, położyła się na jego łóżku. Te 
już psuło wszystkie plany majstra ion 
bez skrupułu wyrzucił ją ze swoich sa- 
lonów. dako tako odpocząwszy w mie- 
szkaniu swem „kątem“, Aniela X. po- 
szła szukać pracy. Lecz któż przyjmie 
do jakichkolwiek posług młodą kobietę 


tunek — oddać dzieciaka do domu wy- 
chowawczego. 


Sród braci robotniczej zebrano 
kilka rubli i wysłano ją do Warszawy. 
Dziecka nie przyjęto, gdyż, podług pa- 
pierów, było ono legalne, a przytułek 
był przecież domem podrzutków. 

Wynędzniała, głodna, chora Aniela 
powróciia do Łodzi, na ulicy żebrała 
nie dła siebie, lecz dla dziecka, i, nie 
widząc znik sąd ratunku, w przystępie 
rozpaczy wrzuciła je ao dołu ustępowe- 
go. Po spełnieniu tego str asznego czy- 
nu, Aniela powróciła do mieszkania mał- 
żonków S., gdzie i wkrótce ciężko się 
rozchorowała. 

Majster Y., dowiedziawszy się o jej 
powrocie bez dziecka, zameldował o tem 
policji. Aresztowana, do wszystkiego 
się przyznała, a następnie, przewieziona 
do więzienia, w szpitalu więziennym w 
przeciągu czterech tygodni znajdowała 
się międz y życiem a Śmiercią. Bóg czu- 
wał nad nią, powoli wracała do sił i 
zdrowia, a w dniu sprawy z pogodną 
twarzą zajęła miejsce na ławie oskarżo- 
nych. 

W sądach koronnych, gdy przestęp- 
stwo, popełnione w stani: poczytalnym, 
została dowiedzionem, urząd prokura- 
torski zrzec się oskarżenia nie može; 
zwykie oskarżyciel, gdy przestępstwo — 
czyn rozpaczy i rezultat zbiegu fatal- 
nych okoliczności, popiera oskarżenie 
podług utartej formułki: „popieram o- 


z dziechi em na ręku? Jeden jedyny Tas 


skarżenie zgodnie z aktem oskarżenia”, 

Tak było i w danym wypadku, prokura- 
tor kilka tych słów wypowiedział z bő- 
łem w sercu, drżącym głosem, jakby 
dając do zrozumienia, iż czuje się bez- 


a wacwnwch 
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radnym, a chciałby ratować nieszczęsną - 


ofiarę. 


Obrona, korzystając z uczuciowego 
nastroju sędziów i prokuratora, w ostry 
sposób napiętnowała hańbę i zbrodni- 
czość postępowania majstra Y. 

— Musicie ją skazać — ciągnął o- 
brońca — gdyż fakt stał się, lecz macie 
możność zapukać do łaski monarszej i 
prosić o zupełne darowanie jej kary. 

Po kilkuminutowej naradzie sąd o- 
głosił wyrok, na mocy którego Aniela X. 
skazana została na trzy lata więzienia, 
a wobec wyjątkowych okoliczności spra- 
wy sąd pos anewk jednocześnie "prosić 
u najwyższej władzy o zupełne darowa- 
nie jej kary. W niespełna trzy tygodnie 
po osądzeniu sprawy, z Petersburga na- 
deszło (telegraficzne zawiadomienie o 
zupełnem darowaniu kary Anieli X. 

Młoda męczennica po wyjściu z 
więzienia, dzięki specjalnym staraniom 
księdza, który był delesowany do sądu 
na dzień sprawy do odebrania przysięgi 
od świadków, znalazła schronienie na 
wsi u zamożnej obywatelki, i dzisiaj, po 
przebyciu strasznych doświadczeń ży- 
ciowych, zapewne” wrógiła do zdrowia 

isił. 

A gnębiciel jej wprost wierzyć nie 


chciał, iż sąd czynić będzię starania ku | 


"qe zostały z pieśni 


Ne aa aaa R ROW NWA u ata TA ks z cÓWE AOS, 


kołaja, głównego dowódcy. Przez Barang- 
wicze przechodziły wciąż pociągi na 
wschód, wywożące urzędników i wszelkige 
go rodzaju uchodzących. Wyjeżdżała po- 
włoka rosyjska kraju, 

Z powiatu nowogródzkiego władze ro~ 
syjskie wyjeżdżały już końmi w stroną 
Mińska, Tak czy owak opuściła kraj cała 
ta olbrzymia zgraja pasożytów, zwana wła« 
dzami rosyjskiemi. Wyjechali też i popi 
wszyscy co do jednego, a także wogóle 
rosjanie, np. ziemianie rosyjscy, kupcy. 

Jak się dziś okazuje, na całej, zajęe 
tej przez wojska sprzymierzone przestrzeni 
ziemi grodzieńskiej oraz powiatu nowo. 
gródzkiego i pińskiego, z ludności istotnia 
rosyjskiej nie został tutaj dosłownie ani 
jeden człowiek. Ludność wiejska prawo» 
sławna także przewsżnie wyemigrowała, 
natomiast ludność katolicka przeważnie zo” 
stała. Te więc okolice, gdzie byłe więcej 
ludności polskiej i wogóle katolickiej, wys 
l dnione są w znacznie mniejszym stopniu, 
niż okolice, zamieszkało przeważnie przez 
ludność prawosławną, Bez wszelkiej po« 
myłki przyjąć można, że ua tej całej po 
łaci kraju zostało około 25 proc. ludności 
wiejskiej. Natomiast pozostali prawie wszy- 
scy żydzi. Szłachta polska ze dworów wy» 
emigrowała mniej więcej w -połowie, 

Jeżeli nie brać pod uwagę pozosta” 
iych po miasteczkach żydów, to znaczy je” 
żeli uwzględnić wieś tylko, mamy niespo- 
dzianie nowy kraj polski. Załudniony jest 
ten kraj bardzo słabo, mimo to w obecnej 
swej fazie, to kraj naprawdę polski, gdyź 
oprócz polaków pozostali tutaj przedewazy« 
stkiem białoru-ini katolicy, modią się po 
polsku I zupełnie są podlegli kulturze pol- 
skiej. Dowodem tego najlepszym jest to, 
że ci Białorusini zakł dają obecnie samo: 
rzuinie albo z inicjatywy dworów Sv8ie= 
dnich szkoły elementarna wyłącznie pol 
skie. I powstała już cała sieć tych szkół 
i bardzo trudvych przecież warune 

w. 

Rząd rosyjski od r. 1865 prowadził 
tutaj bezwzględną rusyfikacją ludności. 
Ziemia pod stopami Polaków kurczyła się. 
Świteź nawet ostatnimi czasy nałeżała już 
nie do Polaka, lecz do Rosjanina. 

Car Mikołaj II często „odwiedzał 
armię Pzynną”, to zuaczy przyjeżdżał da 
B:ranawiez, Urządzał stąd wycieczki na 
Świteź, przy ztórej ta sposobności zdecys 
lował mię nabyć ja wrez z folwarkiem 
w celu wybu:łowania sobie pałacyku letnia« 
go. Powiatowi mie iewiczowskiemu groziła 
przez to doszczętna rusyfikacja, I oto nas 
gle, za jednym zamachem urządzeno tak 
dcszszętny pogrom srawosławia i rusyfi- 
kacji, 9 jakim najbardziej rezentuzjazmo» 
wany Gptymista marzyć nigdyby nie mógł, 
Ziemia gradzieńska i powiaty nowogródzki 
i pińsk* (w zachodniej swej części), a take 
że cała niemal ziem'a wileńska oczyszczo” 
rus, fikacyjnej das 
gzczętnie, Stoją te ziamie czyste i wolne i 
czekają dalszych losów, 

Ale jeżeliby Rosja odzyskała kraj ten 
z powrotem, na co na szczęście nie zanoe 
si się, byłaby to klęska okropna. Ludność. 
wyrzucona już nie wróci, wolne ziemie 
zaś poszłyby rod kolonizacją wielkorosyj= 
ską, Na zawsze zginąłby ten kraj nie tylko 
dla nas, ale i dls ku'turv enronejsk ai, a 


- zupełnemu jej uwolnieniu. 


Cóż to za 
człowiek ten majster Michał Y? 

Wyrzutek, potwór? Niestety, stwier- 
dzić należy, iż takie zapatrywania na 
kwestję stosunku mężczyzny do kobiety, 
podziela z małemi wyjątkami całe śro” 
dowisko, z którego wyszedł i którego 
nieodrodnym synem jest Michał Y. 

— Masz stworzenie?—zapytuje przy 
kieliszku jeden, podmajstrzy drugiego. 
Rozumie się—odpowiada zagad- 

nięty—przecież bez żywej pierzyny żyć 
niepodobna. 

ge ktokolwiek bedzie się pocie- 
szał myślą, iż w morzu łez i cierpień 
ludzkich niedola Anieli X. była tylko 
drobnostką i zdarzeniem wyjątkowem, 
ten będzie w grubym błędzie: takich 
męczennic w rodzaju Anieli X., na sza- 

rym bruku łódzkim, było i jest wiele, 
bardzo wiele. 

Miejmy nadzieję, iż po wojnie sto- 
sunki inaczej się ułożą, iż kobieta na 
równi z mężczyzną posiądzie pełnię 
praw i uzyska przedewszystkiem opiekę 
macierzyństwa. Dzisiaj jeszcze, niestety, 
kobieta jest ofiarą wyzysku O 
i jak słusznie mówi Oskar Wilde („Ko- 
bieta światowa”), tak długo, póki hańba. 
kobiety nie będzie uznana za wynik po” 
dłości mężczyzny, tak długo nie będzie 
sprawiedliwości na Świecie. 


(d. m.) 


— 


jednocześnie Rosja stworzyłaby sobie ta= 
ran w postaci zwartego bloku etnografi- 
cznego wielkoruskiego, taran, którym wa- 
qłaby w przyszłości w ciało Europy, aby 
przebić się do morza, a także zagarnąć 
Galicję. OA 

Warunki życia obetnegó na omawla= 
nym “erytorjum s4, rzecz jasna, bardzo tru. 
"dne. Rosjanie palili i niszezyli wszystko, 
co mogli. Zachodnie powiaty są wypalone 
w sposób  zastraszający. To juź pustynia 
niemal. We wschodnich powiatach palono 
mniej, nawet niektóre okolice, np. Ściślej. 
szy rejon Nowogródka, wyszły obronną 
ręką. IE 

Gdzie jednak nie poniszczono wszy» 
stkiego razem z budynkami,  rekwirowano 
bydło, a zboże palono, wynosząc je ze 
stodół. 

Pomimo palenia i niszczenia przez 
rosjan, pozostało więcej stodółek włości- 
jańskich i stodół dworskich, niż właścicieli 
tych stodół. To zboże bezpańskie młócono 
i chowano, albo oddawano do rekwizycji, 

. bęto zresztą stojącą na pniu grykę, kops- 
no ziemniski. A więc Indność miejscowa 
gamaby sobie doskonale poradziła, i zboże 
miałaby na zasiew i chleba dostatek. Nie- 
Btety nie tylko ona żyje swemi resztkami. 
Obeenie więć niema nie tylko sprzężaju, 
ale i nasienia do siewu. 

W każdym razie wojnę przetrwać 
trzeba jakkolwiek, to rozumie w tym kra- 
„ju każdy, a ludzi małego serca tutaj nie» 
ma prawie—ci wyjechali. 

Z. Jelita, 


Kowno. i 
„Kowaovsr Zig.” donosi: Obwieszoze- 
nie nadburmistrza Kowna zwraca-uwagę na 


to, že ludności cywilnej nie wolno znajmo- - 


wać się. rybołóstwem pod grozą surowych 
kar. i 

Cos. królewskie gubermatorstwo upra= 
wia rybołóstwo w Memlu od Wilków do Wear- 
zanów i w Wilji w obrębie gubernatorstwa 
za pośrednictwem upoważnionych do tego ry- 
baków, ; | 


Warszawa. 
Urlop. , 

„Deutsche Warschauer Zeitung” donosi, 
že dyrektor wydziału prasowego przy gehe 
rat - gubernatorstw.e Warszawskiem, tajny 
„radca rządowy Cieinow rozpoczął dłuższy” 
urlop, e 

„Prasky o ułaskawienie, 

„Deutsche Warschauer 
- donosi: f ; 

„Na mocy rozkazu Cesarskiego u- 
poważniono jenerał-gubernatorów zaję= 
tych przez wojska niemieckie obszarów 
nieprzyjacielskich do rozstrzygania w 
sprawie podań o ułaskawienie, wnoszo= 
"nych przez cudzoziemców, skazanych na 
śmierć na mocy wyjątkowej procedury 
sądów wojskowych“. 

Centralny skłań apteczny. i 

Wobec braku materjałów aptecznych 
zarząd miejski uchwalił urządzić dla wszyst- 
kich szpitali i zakładów dobroczynnych 
skład centralny, który ma zaopatrywać 
szpitale w potrzebne materjały, Władze 
administracyjne niemieckie pozwoliły na 
zakup niektórych miaterjałów w Niemczech. 
Skład centralny mieścić się będzie przy 
ul. Elektoralnej nr. 35. f 

Przerabianie mięsa, 

Na zasadzie rozporządzenia Cesar- 
sko-Niemieckiego Prezydenta Policji z 
d. 17 kwietnia r. b. T. B. Nr. Il-a 2374, 
Sekcja III Handłowa Zarządu m. st. War- 
szawy podaje do wiadomości ogółu na- 
stępujące zarządzenie: „Mięso dostar- 
czane do Warszawy, jest przerabiane w 
w tak dużej ilości na kiełbasy, że przez 
to nastąpił brak świeżego mięsa. Aby 
"dać możność ludności zaopatrzenia się 
na święta Wielkiejnocy w dostateczną 
ilość mięsa, niniejszem zarządza się, aby 
w bieżącym tygodniu do d. 22b. m. włą- 
cznie mięso nie było zupełnie przerabia- 
ne na kiełbasy. Pozostające obecnie 
do dyspozycji zapasy kiełbasy wystarczą 
do czasu. Wykroczenia przeciw niniej- 
szemu zarządzeniu będą karana usunię* 
ciem od dalszego otrzymywania mięsa“. 

Wędliny. . 

* Urząd starszych Zgromadzenia maj- 
strów wędliniarzy warszawskich zawia- 
damia, że wędliny, znajdujące się obe- 
cnie w mieście, muszą być wyprzedane 


do dnia 22 b. m., czyli przed świętami. 


l -Pomimo wprowadzenia monopolu 
mięsnego sprzedaż wędlin dotychczas 
nie podlegała ograniczeniom, natomiast 
zakłady masarskie otrzymywały od kon- 
sorcjum mięso wieprzowe i wołowe do 
wyrobu wędlin. Zasadniczo na wędliny 
miała być ustanowiona taksa, jednak 
cech starał się o zwłokę, motywując 
swe żądania koniecznością wyprzedania 
zapasów, = ; 
Podczas tego długiego okresu wy- 
przedawania zapasów wyprodukowano 
użo wędlin świeżych, które doszły do 
ten niebywałych. Oczywiście w tych 
warunkach z wędlin zrobiono- artykuł 
łostępny jedynie dla osób zamożnych. 


Zeitung” 


„tru i ponieśli do grobu. 


Wzgląd powyższy sprawił, że usta- 
lono ostateczny termin wyprzedaży do 
soboty, dnia 22 b. m. Po tym terminie 
sklepy z wędlinami będą na razie zam- 

nięte i nastąpią pewne ograniczenia w 
wyrobie wędlin, które, w razie dalszego 
wyrobu, będą sprzedawane podług cen 
Ściśle ograniczonych w znacznie zmniej- 
szonej liczbie sklepów. 

Ogłoszenie wojskowej generalnej 
dyrekcji kolejowej. 

Pasażerowie cywilni jadący  pocią- 


. giem (z Warszawy o godz. 5.56 po po- 


łudniu) często muszą się w Aleksandrowie 
dłużej zatrzymywać z powodu rewizji,t ak, że 
nie zdążą zaraz odjechać dalej, co sprawia 
kilkogodzinną przerwę w podróży. M 

- Wojskowy zarząd kolejowy oddaje 
zatem do użytku osób cywilnych aż da 
Aleksandrowa i pociąg Nr, 24 przeznaczony 
dotychczas wyłącznie dla wojska. Pociąg 
ten odctodzi z Warszawy o godzinie 5 
min. 26 po poludniu, ze Skierniewic o 
godz. 6 min. 51 wiecz., z Łowicza o godz. 
7 m. 17 wiecz., z Kutna o godz. 8 m. 10 
wiecz., z Włocławka o godz. 9 m. 17 w., 
do Aleksandrowa przychodzi o godz. 9 m. 
45 wieczorem. Leży we własnym intere- 
sie pasażerów cywilnych korzystać z tego 
pociągu, gdyż wskutek tego będzie więcej 
czasu na załatwienie kontroli celnej i in. 
w Aleksandrowie; zapewniona jest dalsza 
jazda idącym następnie pociągiem bezpo- 


"średniej komunikacji (pośpiesznym) N 24.“ 


Kersten, 
Z Włocławka, 


Przybył do Włocławka nowy uaczela”k 


powiatu, landrat v, Gruzelius, który był do- 


tąd naczelnikiem pow. mławskiego, 

Zarząd fabryki eykorji Ferd, Behm, 
idąe za przykładem fabryki eellulozy, pod- 
wyższył robotnikom płacę o 10%. 

Brzeziny, 

Do Warszawy wyjechali specjaliści a 
Brzezin, wyrabiający odzież tandatną. Do- 
tychezas w Brzezinach były setki. warszta» 
tów, prawie wyłącznie żydowskich, które 


| prodnkowały masowo taką odzież, przezna» 


eroną głównie, jeżeli nie wyłącznie - dla 


| Rosji, dokąd wywożono ubrania całemi wa- 
_ gonami, 


Po wybuchu wojny eksport ten 
upadł, - 
Znaczną część towarów ns odzież złożono 


. wówczas Trzy ulicy Wareckiej (w Warsza” 
wie) w dużych sklepach, zamienionych na - 


śpiekbrze.. . | 
„Roboty tandetnej odzieży w Brzezinach 

zaczęto obetnie częściowo wznawiać. | 
Grupa przedsiębiorców ubrań tandet- 

nych zjechała do Warszawy i zamieszkała 


"razem w jednym botelu przy ulicy Fran- 


eiszkańskiej, gdzie się układa z hurtownika» 
mi eo do dalszej produkcji, przywiózłszy 
już partfję gotowych ubrań. Mają oni ne 
dzieję. wywozu tandety sa prowincję Królce 
stwa Polskiego i Litwę w obrębie okupacji 
niemieckiej, 

Krakówa 

Pogrzeb Ś. p. Andrzeja  Mielewskiego, 
artysty i reżysera tentru miejskiego, odbył 
się z wielką okazałością. 

Kondukt żałobny prowadzony był przez 
duchowieststwo obrządku unigtisgo, Ma true 
masą postępował dyrektor teatru L, Rydel 
z gronem artystów, przedstawiciel miasia 


wiceprezydent dr, Ernest Bandrowski, kole- 


dzy i koleżanki zmarłego, wreszcie lieznie 
reprezentowany świat dziennikarsko-literacki, 

Od wrót ementarnych trumuę zmarłego 
reżysera ujęli na barki młodzi artyści tes- 
Nad trumną; przed 
złożeniem jej do tymozasowego grobowca, 


„przemówił imieniem kolegów reżyser p. Stu. 


nisławski, Po odprawieniu modłów i Śpie- 
wów praez duchowieństwo obu obrządków, 
złożono zwłoki do grobowsa, na którym uło» 
żono: stos wieńców. 

Ś. p. Adam Szymański, 

6 kwietnia zmarł w Moskwie znany 
pisarz Adam Szymański. Wychodząca w 
Moskwie „Gazeta Polska“ poświęca zmar- 
łemu następujące wspomnienie pośmiertne: 

„Adam Szymański urodził się we wsi 
Hruszowie w okolicy Drohiczyna na Pod- 
lasiu w r. 1852. Gimnazjum ukończył 
w Siedlcach, wydział prawny uniwersytetu 
w Warszawie w 1878 r. W tym też ro- 
ku był aresztowany. Sprawa ś. p. Adama 
Szymańskiego, znana w kronikach ruchu 
nielegalnego p. D. „sprawy Adama Szy- 
mańskiego i Jana Popławskiego” była 
pierwszym objawem działalności antirzą- 
dowej na tle narodowem po powstaniu 
1863 r. Pozostawała ona w pewnym zwią- 
zku z rozwijaną naówczas przez Ś. p. Zy- 
gmunta Mifkowskiego (T. T. Jeża) agitacją 
w Galicji. . | . 

Po 13-to miesięcznym pobycie w X 
pawilonie cytadeli warszawskiej, 5. p. Adam 
Szymański deportowany został do Jakucka 
na czas nieokreślony. : 

Przy regulowaniu . spraw zesłańców 


przez Loris-Melikowa, wyznaczono śp. A- 


damowi Szymańskiemu pięcioletni termin 
kary. Prawo powfotu z Syberji Ś. p. A« 


dam Szymański uzyskał dopiero po wsią: 


pieniu na tron Mikołaja II i po dymisji 
generał-gubernatora warszawskiego Hurki, 


"dowozić kartofli. 


„szczęście są one w możności 


p O ZE O 0 z O TT AO RZADKO 
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— Ś. p. Adam Szymański jnż na ławie 
szkolnej próbował swych sił na niwie li- 
terackiej. Jako student uniwersytetu pi- 
Sywał artykuły treści pedagogicznej. Pod- 
czas pobytu naż Syberii pracował wiele 
nad einografją Syberji wschodniej i Azji. 
Ces. Towarzystwo Geograficzne w Pe- 
tersburgu za prace te wybrało go na swe- 
go członka rzeczywistego, Po powrocie z 
Sybiru do Rosji europejskiej, ś, p. Adam 
Szymański zaczął pisywać utwory beletry= 
styczne, które zamieszczał w petersbur= 
skim „Kraju“, 

W Piotrogrodzie ukażały się obydwa 
tomy „Szkiców*, które się stały głównym 
tytułem Sławy literackiej autora. „Szkice“ 
zrobiły olbrzymie wrażenie na czytelnikach 
polskich, doczekały się kilka wydań, na- 
stępnie tłumaczone były na wszystkie nie- 
mal języki europejskie. Zajaśniał w nich 
Adam Szymański jako artysta głęboki i 
Szczery, zajmujący prostotą swych środ- 
ków i głębią szczerego uczucia — żywia” 
łowej miłości ojczyzny i ludzi, 

901 r. Ś. p. Adam Szymański 
przeniósł się z Piotrogrodu do Krakowa, 
gdzie zajął się wydawnictwem „Reformy 
Szkolnej“, która w sferach pedagogicznych 
zyskała sobie wielkie uznanie. 

Mało komu wiadomo, że $, p. Adam 
Szymański był również autorem doskona- 
łego dziełka popularnego z zakresu rol- 
nictwa w siewie rzędowym. Dziełko to u- 
kazalo się przed kilku laty w Warszawie. 
i Jako stanowczy przeciwnik alkoholu, 
Š. p. A. Szymański zachęcił syna swego do 
wydawania pisma poświęconego sprawom 
trzeźwości. 

Przez ostatnich lat kilka swego życia 
Ś. p, Adam Szymański chorował ciężko, 
do ostatniej jednak chwili zachował umysł 
jasny, interesował się też gorąco wszyst- 
kiemi sprawami, okchodzącemi nasz Ogół 
i wszystkie te sprawy gorąco brał do serca, 

Nie danem mu było dokończyć ży» 
wota na ziemi ojczystej, którą. tak gorąco 
miłował i do której tak tęsknił straszliwie 
w ciągu długich lat wygnania, Tylko de- 
czesne szczątki jego Spoczną kiedyś na 
polskiej ziem, skąd wypędziły go ostatnie 
wypadki wojenne". 


-W sprawie zacepałrywania . 


wielkich miast polskich 
w kartofle, 


- Nadchodzący czas wielkanocny, obfi- 
tujący w przygotowania na dni świąteczne, 
„przysparza szczególnych trudności sprawie 
zaopatrywania w kartofle wielkich miast 
polskich oraz obwodu przemysłowego. Do 
zwalczania ich konieczne jest współpraco- 
wiictwo wszystkich warstw ludności, 

Zaopatrywanie w kartofle wielkich 
miast spotykało się w ostatnich dniach wo- 
góle z trudnościami wskutek rozpoczętych 


| upraw ziemi, ponieważ ziemianie nie mos 


gli, z powodu zmniejszonej siły pociągo- 
wej, jednocześnie uskuteczniać uprawy i 
Aby uniknąć jeszcze 
mniejszych dowozów ziemniaków do wiel- 
kich miast z przyczyny odpadnięcia szere- 
gu dni roboczych i zapobiedz nieprzygo- 
towaniu dostatecznych zapasów na święta, 
przedsięwziął zarząd — jak się dowiaduje- 
my—rozległe zarządzenia, które—o ile zo- 
staną wypełnione przez odnośne organy— 
zdają się zabezpieczać dostateczny dowóz. 
Należy bezwarunkowo przypuszczać, że z 
wyjątkiem trzech świąt głównych, będą 
wieśniacy wysyłali ziemniaki we wszystkie 
dni i że do Wielkanocy, odłożą prace go- 
spodarcze w razie gdy będzie to konieczne, 
w interesie wystarczającego zaopatrzenia 
w środki żywności wielkich miast, W tym 
tylko wypadku jest zagrożone zaopatrzenie 
wielkich miast, gdyby właściciele nie ze- 
chcieli ponieść tej osobistej ofiary, w cią- 
gu krótkiego czasu do Wielkanocy, wzglęe' 
dem ogółu, wystawiając się w tych wa- 
runkach na niebezpieczeństwo odebrania 
im kartofli przymusowo i do tawienia do 
centrów zapotrzebowania. Wszystkie te 
trudności są wynikiem wojny, która wła- 
śnie w pobliżu Warszawy zniszczyła żniwo 
z-powodu walk pozycyjnych na szerokich 
pasach kraju i przeszkodziła w zgroma- 
dzeniu zapasów ziemniaków, tak, że mia- 
sta Warszawa i Łódź nie mogą ich otrzy- 
mać z obszarów, które dostarczały im tych 
produktów w czasie pokoju, Zbrodnicza 
taktyka rosjan, palenia wszystkiego—w 
czasie ich odwrotu w roku zeszłym, — 
niszczyła systematycznie zbiory w znacznej 
części wschodnich powiatów, względnie 
przez powleczenie z sobą ludności prze- 
szkodniła w dokonaniu sprzętu. Przeż to 
także ubyły zupełnie w tym roku rozległe 
obszary zaopatrujące wielkie miasta- Wsku- 
tek tego muszą powiaty zachodnie wysilić 
sig — wzamian za to—w dostarczaniu ko- 
niecznycii Środków żywnościowych, Na 
to uczynić 
gdyż mimo trwania wojny, załatwiały one 
prace gospodarcze prawie bez przeszkód i 
regularnie, jak w czasie pokoju, a wsku- 
tek. tego zebrały ziemniaki, które dały 
bardzo dobry plon. 


To i owo. 
Pokój do wynajęcia. 


Karika tragiczna z życia mło 
dego małżeństwa, 

Pan Lutek i pani Madzia, młode wo 
Jenne małżeństwo, już od dłużsego czasu zas 
mierzało wziąść większe mieszkanie, By- 
najmniej nie z tej przyczyny, iż pan Lutek 
począł więcej zarabiać niż dotychczas — 
przeciwnie ze swej skromnej 30% pensji z le. 
dwością wiązał koniec zkońcem, a choiał po: 
większyć lokal jedynie dlatego, żeby jedeu 
zbyteczny pokój korzystnie odnająć. 

-- Dwa pokoje zkuchnią kosztują mnie 
20 rb. miesięcznie, za trzy zań zapłacę naje 
wyżej 25 r., trzeci odnajmejąc— mogą dostať 
15 rb., a więc zyskuję na czysto 10 rb. — 
rozumował. Pani Madzia była projektem zaa 
chwycona, 

— Lut! twój plan jest wprost genial 
ny, Mam jakieś przeczucie, że ten pokój wy» 
najmie taki pan, co to „robi* w mące, eu- 
krze... i... i — dodała uszczęśliwiona-——moża 
jeszcze będziemy mieli nie-holenderski cu. 
kier bez kartki. A za tę oszczędność jaką 
zrobimy na mieszkaniu, ja sobie kupię buci- 
ki, ale takie wysokie, wysokie... na cztera 
dzieści guzików,,, 

— A ja — odparł pan Lutek, wárół 
gradu pocałunków — dwa kapelusze paname 
skie: jeden na lato, drugi, zapasowy na zimę, 

— Ależ hatl — zauważyła pani Max 
dzia — któż to zimą chodzi w panumie? — 

— Tak.. rzeczywiście, masz rację Mae 
dzie, Wiesz ao? — jesteś czasami genjale 
na, — 

W następnym tygodtiu wyrajęli mieg 
szkanie, składające się z 3 pokoi. Pan Lut 
tek wywiesił kartkę przed domem: Pokój 
do wynajęcia i dał odpowiednie ogłoszenia. 
do gazet. 

Pierwszej nooy, spędzonej w nowym 
mieszkaniu, pani Madzi śniła się wysoka góra, 
w kształcie bucika na czterdzieści guzików, 
a pan Lutek marzył, iż pływa w olbrzymiej 
panamie po kanale Panamskim. 
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Pierwszą osobą, która przyszła obejrzeð 
pokój, byłą wysoka, ładna pani, ubrana a la 
derniére mode. 

Pani Madzia obrauciła ją z zazdrosnym 
sporzeniem: miała buciki conajmniej na pół 
setki guzików.. 

Pan Lutek pokazywał jej pokój prze- 
sadna grzecznością. Gdy po upływie kwas 
dransu nie zakończył konferencji a piękną 
panią, pani Madzia, zaniepokojona widocznie 
Q wierność małżonka, ujęła za klamkę i ga 
tworzyła drzwi, 

Fan Lutek prawił coś pięknej pani, 
która go obejmowała płomiennym spojrze- 
niem, 

Pani Madzia oblała się ponsem, 

— Przepraszam ię, Lut, — poczęła 
wzburzona — ale, ale... właśnie przypomain= 
ło mi się teraz, iż... ten pokój dziś rano, w 
czasie twej nieobecności, odnajęłam, — 

— Al to przepraszam — rzekła piękna 
pani, ironicznie się uśmiechając, 

Po jej wyjściu, pani Madzia poczęła 
spazmatycznie łkać. 

— O mój Boże! O mój Boże! Dopiero 
trzy miesiące po ślubie i już mnie zdrae 
dzasz!... 

Pan Lutek zrozumiał teraz wszystko, 

-— Głupie stworzenia — wybuchnął — 


dawała mi za pokój 20 rb. i wszystko prze» 


padło przez twą idjotyczną zazdrośćł... 
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Nazajutrz przyszedł obejrzeć pokój ja- 
kiš elegancki młodzian, Pan Lutek odrazu 
poczuł do niego antypatję, albowiem nosił 
śliczną panamę, 

Pani Madzia nie dając małżonkowi przyjść 
do słowa, informowała młodzieńca o warun» 
kach najmu. Ten, pod wpływem czarujące 
eych spojrzeń pani domu na wszystko się 
zgadzał. Pań Lutek stał, jak na szpilkach, 

— Nie, ou nie pozwoli na to, aby ten 
wyrauskany elegancik, flirtował z jego Żoną, 

— Jakżeż możesz Madziu fatygować 
paoa, Bkoro pokój jest już wynajęty—rzekł 
z odcieniem lekkiej wymówki, 

| |= Kon. ko... komu? — odparła, czer- 
wieniejąc po uszy, pani Madzia, 
. — No, przecież wgzoraj go sama od- 
najęłza, — 

Pani Madzia, jęknęła głucho. 

Młodzian wyszedł, 

Pan Lutek miał minę tryumfatora. 


= 
* % 


Małżeństwo w nowym mieszkanin mie- 
szkało tylko do miesiąca, Pokoju wynająć 
nie mogli, chociaż amatorów nań było bar- 
dzo wielu. Ale pani Madzia za nie w świes 
cie nie zgodziłaby się, aby mieszkała w nim 
kobiete, a pan Lutek każdemu mężczyźnie 
bez waględu na wiek—oświadczał, iż pokój 
jest odnalęty, 

Radzę wszystkim małżeństwom, aby w 


— 


mię świętego spokoju, jeśli nie chcą mieć 


u siebie wojny domowej, nie mały nigdy 
pokoju do wynajęcia, Fig—lik, 


